
Kok XVI. L u t y  1896. Kr. 2.

PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY
Cena prenumeraoyjna s 

Miejscowa rocsnio
bes przesyłki .  .  1 *1. 20 ct.
k przesyłką . .  .  1 B 30 B
Zamiejscową
a przesyłką . . .  1 „ 50 B
Miejscowa półroczn.
bez przesyłki • .  .  65 ct.
c przesyłką . . . .  70 „
Zamiejscowa
a przesyłką. . . .  80 B
Numer pojedynczy bez prze­

syłki 15 ct.

-JH
8BŁ 88

O R G A N  Z W I Ą Z K U  P O L S K IC H  G IM N A ST. T O W A R Z Y S T W  SOKOLICH.
W SrOHOSM I PE E B W SZ E © ©  K A ŻBSffi©  M IE B IĄ O A .

RED A KCYA  W E  L W O W IE  DL1CA ZAM OYSKIEGO L . 1 8 ;  A D M IN ISTR A C Y A  DLICA ZIM O RO W ICZA  L . 5 .
Prenumerować można: w Administracji, w kancelaryi Tow. „Sokol“ L 8. 

ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

Przedpłata roozna z przesyłką  
pocztow ą p od  o p a ską :

Do Królestwa polskiego, L i­
twy, Rosyi 1 rs. 50 kop.

Do W . Ks. Poznańskiego, 
Prus i Niemiec 3 marki.

Do krajów związku poczt. 
Europy i Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krajów innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i t. d.

ss

P i l n e  k o r e a p o n d e n o y e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  d o  20.  w  m i e s i ą c u .

Do ok ręgów  so k o lich .
W ydział Sokoła lwowskiego umieścił w I. do­

datku do „Frzeiu. gimnast.u odezwę pod napisem: 
„ p i e r w s z e  k a s ł o  do n a s z e g o  O k r  ę g u !l<.

Odezwa ta — z nieznacznemi zmianami — mo­
głaby byc podpisaną przez W ydział każdego gniazda 
centralnego, s p r a w y  zaś w n i e j  p o r u s z o n e  są  
t a k  w a ż n e  i d o n i o s ł e  d l a  w s z y s t k i c h ,  
g n i a z d  s o k o l i c h ,  iż uważamy za obowiązek po­
wtórzyć ją  w całej osnowie.

Oto słowa tej odezwy:
„Druhowie! Trzeci zlot w Krakowie dnia 28. i 29. 

czerwca 1896, to pierwsza arena szlachetnego współ­
zawodnictwa naszych okręgów. Jesteśm y w okręgo­
wej organizacyi i pracy m ło d z ieżą ,.... nowozacię- 

żnym i, którym potrzeba posłuchu i doświadczenia,,... 
ale jednego pragnąć nam wolno już dzisiaj: b y ć  
w ś r ó d  n a s z y c h  o k r ę g ó w  p i e r w s z y m i ,  b y ć  
p r z y k ł a d e m  w p r a c y  i p e ł n i e n i u  s w e j  
s ł u ż b y !

Zadanie jest trudne. Nie pora już dziś cofać się 
do kwestyi,- dla czego Związek w tak rychłym  ter­
minie, po niedawnym drugim zlocie, dał hasło zlotu 
trzeciego. Powody kroku tego przedstawił nasz p re­
zes gdzieindziej*), i tam też wykazał, jak  pokiero­
wać pracę zlo tow ą, ażeby wynieść z niej nietylko 
chwilowy sukces na samym zlocie, ale i trw ały po­
żytek dla naszej młodej organizacyi związkowej, a 
nawet dla każdego najdrobniejszego gniazda naszego. 
Nie ma zaprawdę dzielniejszego środka ku raźnemu, 
a najpraktyczniejszemu zawiązaniu technicznych okrę­
gów, jak  j e dn  o 1 i t  a , w s p ó l n a  p r a c a  ć w i c z e ­
bna .  Ona to odsłoni od razu najlepiej prawdziwy 
obraz tego, co każdy z nas może, w czem niedomaga, 
w czem i jakiej potrzebuje pomocy, — a nakoniec: 
jaką rokuje przyszłość....

Z rzetelnem dlatego być nam uznaniem dla kra­
kowskiego Grona nauczycielskiego i Grona związko­
wego, że tak wcześnie mamy już w ręku dołączone 
do pierwszego numeru przewodnika^ ćwiczenia zlo­
towe wolne i w zastępach. Kolej teraz na nas; stanąć 
do cwiczeń^ tych jaknajliczniej i przygotować je jak- 
najdokładniej, ażeby lustrator Związku znalazł w za­
stępach naszych nie rekru ta, ale szeregi gotowe i 
bez próby wykonać te piękne ćwiczenia wzorowo.

Że praca taka na boiskach naszych, mająca ja ­
sno i umiejętnie, a dla wszystkich jednolicie wy­
tknięty kierunek, przyczyni się znakomicie do roz- 
budzenia ruchu ćwiczebnego; że nas najściślej ze 
sobą zespoli; że da równocześnie najpraktyczniejszy 
podkład i podstawę do wprowadzenia w życie n o ­

*) Patrz artykuł Dr. A n t o n i e g o  D z i ę d z i e l e w i c z a  
„Znale roku 1896“ w II. roczniku sokolim.

w e g o  r e g u l a m i n u  o k r ę g o w e g o ,  który Zwią 
zek niebawem już ogłosi, — to rzecz niewątpliwa. 
Pracując tak , nie dla zlotu samego pracujemy, zaiste, 
ale dla najwyższego celu naszej organizacyi związko­
wej i dla nas samych....

Że zaś gniazdo nasze lwowskie, jako centrum 
swojego okręgu, w pracy tej gotowo spieszyć z po­
mocą bratnią wszystkim gniazdom' okręgow ym ; że 
rozpocząwszy już u siebie te ćwiczenia, które pier­
wszy raz w .obecności delegatów swego okręgu wy­
konało na wieczorze swym z dnia 1. grudnia z. r. — 
gotowe doświadczeniem swojem podzielić się z każ- 
dem z gniazd okręgowych, — to rzecz rozumiejąca 
się sama przez się.

Ale praca w tym kierunku ćwiczebnym, to je ­
szcze nie wszystko ku osiągnięciu pełnego powodze­
nia w zlocie. Trzeba nam pokonać jeszcze trudność 
d rugą: f i n a n s o w ą i dalszą , która z nią się bez­
pośrednio łączy, a którą możnaby nazwać k ró tko : 
m u n d u r o w ą .

Gniazda nasze ubogie są i walczą nieraz ciężko 
już nie o warunki swego rozwoju, ale o byt własny. 
Koszt wycieczki i pobytu w Krakowie mimo wielkich 
ułatwień i ulg, o jakie postara się bezsprzecznie Zwią­
zek, co do cen kolejowych, a „Sokół“ krakowski co 
do kwater i tp . , będzie zawsze jeszcze i dla poszcze­
gólnych Towarzystw i dla ich członków, trudny do 
opędzenia. Dla tego należy nam wcześnie wziąć się 
do wykonania uchwały ostatniego Zjazdu delegatów 
naszych w Przemyślu z dnia 30. czerwca 1895 ro k u : 
z b i e r a n i a  d w o j a k i e g o  f u n d u s z u ,  d l a  T o ­
w a r z y s t w ,  j a k o  t a k i c h ,  i f u n d u s z ó w  o s z c z ę ­
d n o ś c i o w y c h  d l a  p o s z c z e g ó l n y c h  c z ł o n ­
k ó w  na  p o k r y c i e  t y c h  k o s z t ó w .  A nie po­
mylimy się ani trochę, gdy skonstatujemy z ubole­
waniem dwie rzeczy w tym względzie: że pora ku 
temu chyba już najwyższa i że uchwała związkowa 
w tym przedmiocie tak dobrze, jak  całkiem poszła 
w zapomnienie.

Pozostaje nam do zlotu nie pełnych sześć mie­
sięcy, a gdy zważymy, że fundusze takie tylko bar­
dzo opornie i zwolna u nas się gromadzą i że to 
wymaga ciągłego nawoływania i nieustającej pilno­
ści , to z pewnością odzywamy się w porę do naszego 
Okręgu z przypomnieniem tej sprawy, która — zda­
niem naszem — nie chwilowe i okolicznościowe, ale 
i głębsze, zasadnicze ma dla nas znaczenie. Powinna 
to być znowuż pierwsza próba naszej siły oszczędno­
ściowej, a możnaby dodać słusznie, naszej siły po­
datkowej na cele wspólne, którą należałoby zorga­
nizować praktycznie tak, iżby na jednostki wkładała 
jaknajmniejszy ciężar, a rozdzielała go równomiernie 
na wszystkich , bez względu na to, czy poszczególne 
jednostki potrzebują takiej pomocy, czy nie, bo  n i e  
o j e d n o s t k i  t u  i d z i e ,  a l e  o c a ł o ś ć ,  w któ-



tej słabszy ekonomicznie pow inien ja k  w szeregu 
naszym  znaleść oparcie o silniejszego. A tkw i w tern 
także doniosły dla nas p ierw iastek  etyczny. Groszowa 
oszczędność sokola powinna być na całym  obszarze 
naszego Związku z o r g a n i z o w a n ą  tj. znać swoją 
siłę, wiedzieć ile wydać i na co liczyć może. Żadne, 
że się tak  w yrazim y, „ s z a r p n i ę c i e  s i ę “ jed n o ra ­
zow e, choćby najhojn iejsze, nie może m ieć dla nas 
tej wartości, jak  niepokaźny datek  groszowy, niesiony 
na hasło z góry  do wspólnej skarbony przez w szyst­
kich jako  dowód poczucia obowiązku solidarności i 
zrozum ienia naszego związkowego hasła : w j e d n o ­
ś c i  s i ł a .

J a k  poszczególne gniazda naszego okręgu spra­
wę tę  u  siebie w drożą, jak ie  obiorą środki ku  cią­
głem u czuwaniu nad n ią , a walczeniu z wrodzoną 
ludzką opieszałością tam  , gdzie idzie o drobne , ale 
regu larne  działan ie ; ja k  w końcu oznaczą źró­
dła i stosunek obu funduszów ; to oczywiście m u­
simy pozostawić ich własnej, m iejscowe w arunki 
i środki działania najlepiej znającej in icyatyw ie i ich 
sąd o w i, ale porozumienie w tym  przedm iocie i w y­
m iana zdań z nam i jest pożądaną, a naw et konieczną 
chociażby już  dlatego samego, żeby m yśl i sposób 
najpraktyczniejszy  doszedł do wiadomości całego 
okręgu, a w danym  razie, i Związku, o co postaram y 
się z obowiązku naszego jako  centrum  lwowskiego 
okręgu. K orespondencye w tym  przedm iocie prosim y 
tedy  nadsełać do naszego W ydziału.

Ł ączy się z tą  spraw ą — ja k  rzekliśm y — sprawa 
stro ju  sokolego dla druhów, k tó rzy  go dotąd nie 
m ają , a zechcą wziąć udział w zlocie. Doświadczenie 
zlotów poprzednich pouczyło n a s , źe staran ia  o to 
i zamówienia czynią się dopiero w ostatniej chwili 
z ogrom nem i niedogodnościam i, a naw et szkodą dla 
sam ych w łaśnie interesow anych. Dostaw ca zasypany 
wówczas zam ów ieniam i, jak ich  n ieprzew idyw ał, je s t 
w w ielkim  kłopocie, a odbiorca musi przyjąć to, co 
m u dają, chociaż wykończenie, a naw et jakość i barw a 
nie odpowiadają normom ustanow ionym  przez Związek.

Niechaj więc każdy pom yśli wcześnie i o tern, 
a ogół nie zapom ina przy tej sprawie o naj ważniej - 
szem, a m ianowicie, że strój nasz to zew nętrzny znak 
naszej jedności i organizacyi. Z byt w ielu z nas ciągle 
jeszcze zaniedbuje obowiązek spraw ienia sobie stroju, 
mimo m ożności, a są — powiedzmy to sobie o tw ar­
cie — i tacy, którym  się zdaje, ja k  gdyby powaga 
pewnych, stanowisk społecznych pod iednolitem  szarem 
suknem  sokolskiem m ogła w czem kolwiek ucierpieć. 
Dowodzi to tylko, że u tak  sądzących daleko jeszcze 
do zrozum ienia nietylko znaczenia i celowości n a ­
szego stroju, ale naszego poważnego społecznego za­
dania wogóle. K to je  bowiem zrozumiał, ten  wie, że strój 
nasz nie je s t czczą ozdobą, m ającą na celu jakąś ze­
w nętrzną okazałość, ale środkiem  koniecznym  ku 
osiąganiu tej spójni i tej męskiej, świadomej siebie 
jaw nej organizacyi, k tó ra na każdym  swoim kroku 
śmiało i karnie idzie pod komendę swoich przew odni­
ków, a pod sąd ogółu, żeby nawzajem  poważną pracą 
zdobyć u  tego ogółu najwyższe poważanie i uznanie.

Cały dziesiątek la t dał nam  już ręk o jm ię , że 
c i, k tórzy  stoją na naszem  czele, m ają całą świado­
mość obowiązków i zaszczytu, jak ie  w kłada przy­
w dzianie sokolego stroju. N iedbalstw o więc w tym  
w zględzie, k tóre ciągle jeszcze błąka się m iędzy 
nam i i zasłania dziecinnem i pozorami, spada dziś już 
całkiem  na niedbałych. Społeczeństwo chce w naś 
widzieć mężów czyniących to, co im wskazuje ich 
cel; prostujących czynem to, co pokutuje u  nas jako 
zatęchły rem anent ery b iurokratyzm u i reakcyona- 
lizm u; dających z siebie przykład, że tam , gdzie idzie 
o najcenniejszy skarb narodow y: o z d r o w i e  f i z y ­

c z n e  i m o r a l n e  n a r o d u ,  szeregi ty c h , k tórzy  
n ań  p racu ją , zaszczytem  są naw et dla najwyższego 
społecznego dygnitarza.... I  w tym  więc kierunku 
w ołam y wcześnie do gniazd naszego O kręgu : b a- 
c z n  o ś ć ! Z  W ydziału".

Stara. Ib/y dia.

D ziałano rów nocześnie (ze strony  
w rogów  P olsk i w  100-letniej w alce 
exterm inacyjnej) i  n a  um ysły  nasze, 
żeby je  og łup ić , i n a  ch arak te ry  nasze, 
żeby je  zep su ć , i n a  fizyczne siły  n a ­
sze, żeby je  z łam ać , i n a  gospodarcze 
zasoby nasze, żeby je  zm arnow ać. A  je ­
dnak  żyjem y i mimo w szelkie klęski 
krzepim y się n a  siłach.

Tadeusz Bomanowicz..

Zm ysł k ry tyczny właściwy człow iekowi — jes t 
niezawodnie, jeśli tak  rzec m ożna, jed n ą  z potęg 
w rozwoju ludzkości. R ozpatryw anie przeszłości n a  
podstaw ie faktów  i logiczne wnioskowanie — to k u ­
cie dla przyszłości. Ale kucie to w m iarę ognia, siły, 
czasu, sposobu , może m ieć różne skutki. Tym czasem  
nam  de facto rozchodzić się może i m usi jedyn ie  o 
skutk i dobre. A  te  osiągnąć na  pewne możemy, jeśli 
k ry tyka n asz a , zwłaszcza faktów  bliskiej, źe tak  po­
wiem , żyjącej sięgające przeszłości, będzie n iety lko  
rozum ną i spraw iedliw ą, ale zarazem  b ra te rsk ą  — 
nie w chęci w yw yższenia siebie, ale w chęci służe­
n ia dobru powszechnemu. Powiem  w ięce j: w naszym  
„zakonie", którego żyw ot tak  niedaw ny, je s t ono ko­
niecznością i najśw iętszym  obyw atelskim  obowiązkiem , 
jeśli isto tn ie żyć i rozw ijać się pragniem y napraw dę, 
jeśli k ilkutysięczny nasz zastęp m a okazać się św iatu  
jako  „jedna b ry ła , niczem nieskalana i tak  hartow na, 
że wr grom ach nie pęknie".

P rzystępuję do rzeczy. W ysłuchajcie jej, drodzy 
Druhow ie, cierpliw ie i takiem  sercem przyjm ijcie, 
jakiem  ja  ją  piszę. K iedy przed 3 la ty  na I. Zlocie 
sokolstw a polskiego na wniosek Sokoła krakow skiego, 
powołano do życia insty tucyę nową pod n azw ą : 
„Związek polskich gim nastycznych Tow arzystw  so­
kolich", wówczas z całą słusznością i uzasadnioną 
dum ą m yśleliśmy, m ó w ili, pisali i d ru k o w a li, że, 
gdyby „tylko ty le“ I. Zlot był osiągnął i nic w ięcej, 
jużby  m iał w ielką wobec przyszłości zasługę; wów­
czas jedn i mniej drudzy więcej świadomie zdaw ali 
sobie spraw y z następstw  z h n ia  się sił rozdzielonych 
w jeden  w ielki strum ień; wówczas w skrytości z n ie­
jednego szlachetnego serca wyrw ało się w estchnienie, 
czemu ośrodek tej budzącej się potęgi nie może być 
w W arszaw ie, a musi we Lwowie, stanowczo jeszcze 
najw iększem  naszem  ognisku oddechającem  swobo- 
dnem działaniem .

Pow stał tedy  nasz Związek sokoli we Lwowie, 
pow stała g łow a, której słuchać naszym  m oralnym  
obowiązkiem. Na czele Związku postaw iliśm y zaraz 
(i staw iam y) ludzi wedle naszej myśli. I  w ybraliśm y 
dobrze, bo, śledząc czynności owego c ia ła , musi 
każdy bezstronny p rzy zn ać , że włożono w nie w szyst­
kie mięśnie, cały um ysł i całe serce — dla sprawy, 
dla ukochanej przyszłości.... Od samego początku śle­
dzę i badam  pilnie działalność Z arządu Zw iązku i we 
w szystk iem , co dotychczas u czy n ił, widzę jedno : 
rzetelną dbałość o dobro i powagę całego sokolstwa.

Nie- widzę n a to m ia s t, aby tej dbałości Zw iązku 
odpowiadało takie zachow anie się tow arzystw  zw iąz­
k o w y c h , jakiego potrzeba w każdej organizacyi, 
k tó ra ma być dobrą i wiodącą do celów głęboko a 
jasno w ytniętych. N ie widzę k a r n e g o ,  współdzia­
łan ia  z naszą naczelną w ładzą, w niknięcia w jej za-
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m iary, czego potrzeba b e z w a r u n k o w o ,  abyśm y 
zasłużyli na cześć i wziętość zyskującą nam  przy ja­
ció ł, oniem iającą wrogów.

Ospałość, obojętność i gnuśność, k tóre obser- 
wuj^ ! okazały s ię , niestety  złem jeszcze nienaj- 
większem  i niejedynem  — a nietrudno chyba zrozu­
mieć , że dla tow arzystw , k tó rych  celem ruch  i życie, 
dzielność i s iła , są one trucizną działającą zwolna lecz 
n iechybn ie ; mam j a w  skarbnicy boleśnych wspom nień 
„brzmiące mi dotąd w duszy przykre echa" i takich  
czjmów i takich w ydarzeń , k tóre już tern samem, 
że mogły znaleźć sprawców i zwolenników w naszym 
„zakonie11 p o m i m o . . . .  wszystkiego, co wiem y o nim 
i głosim y sam i, z tą  samą siłą elem entarną cofnęły 
wstecz nadzieje nasze i w y s iłk i, z jaką długotrw ała 
słota niszczy obfitego żniw a w idok i...

I  kiedy — nie tak  dawno tem u — dożyłem tych  
wydarzeń — a byłem  jednym  z ty c h , co usiłowali 
zapobiec im nadarem nie — pytałem  sam siebie z go­
ryczą : Czyż to tak  zawsze będzie ? Czy nieba sprzy­
sięgły się na tę biedną polską ziem ię9 Czyż na niej 
już  n igdy  nie będzie posłuchu, jedności? Czyż ducha 
niezgody, tej starej hydry, nie zgniecie naw et po­
tężne sokolstwo i nie rozbudzi karności?!?

Zastrzegam  się solennie, jakobym  chciał tu  pod 
pręgierz w ystaw iać którekolw iek tow arzystw o sokole. 
Mnie przyrodnikowi-lekarzowi chodzi tylko o to , że 
w ł o n i e  s o k o l s t w a  p o l s k i e g o  m ogą wydarzać 
się czyny, k tóre — mam niestety  to przekonanie — 
każde gniazdo polskie byłoby było zdolne popełnić 
w tak ich  w arunkach, w jak ich  popełniły je  inne. — 
K ażdy nieposłuch je s t czynem ujem nym , cofającym 
wstecz wszelką dodatnią p ra c ę , do której postępu 
wszyscy jak  jeden mąż pilne przykładać w inniśm y 
dłonie.

A o czem tak i czyn świadczy ? Czyż nie o osła­
wionej polskiej gorączkow ości? Czyż nie o b r a k u  
s p o k o j u  u m y s ł u ,  spokojnej dojrzałej — rozw ag i? 
Gdyby to dotyczyło człowieka jednego lub kilku, 
g^yby  dotyczyło naw et m asy nieokrzesanej bez w y­
chow ania, nie zw racalibyśm y na to  uw agi takiej, ale 
że to  dotyczy w i e l k i e j  m a s y  l u d z i  w y k s z t a ł ­
c o n y c h :  objawu takiego lekceważyć nam  nie
wolno i bądź co bądź po bratersku  a kry tycznie nad 
nim  zastanow ić się dla dobra sokolstw a całego po­
trzeba ; potrzeba sięgnąć w głąb naszego życia i szu­
kać przyczyny tego braku  spokoju um ysłu i jego ró ­
wnowagi.

I  ktoż to trafn iej może nas pouczyć od nauki 
lekarskiej ? A nauka ta  powiada nam  , że brak spo­
koju i rów now agi um ysłu świadczy zawsze o n iepra­
widłowej pobudliwości sfery czucia psychicznego, 
k tó ra je s t podstawą choroby naszego w ieku, szerzą­
cej się coraz gw ałtow niej — n e r w o w o ś c i .  I  ona 
to, a nie kto inny, stała  się powodem fałszywego 
kroku całej m asy braci naszych t a k , jak  jes t powo­
dem m nóstw a innych anorm alnych faktów  w naszem 
życiu narodowem  , za k tóre odpowiada praw ie w yłą­
cznie in teligencya nasza w najobszerniejszem  tego 
słowa znaczeniu. Jeżeli zaś zechcemy sobie na chwilę 
up rzy tom nić , że in teligencya to głowa n a ro d u , że 
ona jest tą ,  k tóra ma ten  naród wieść naprzód 
w przyszłość, świecić mu przykładem  i być wzorem 
obowiązkowości, karności, zgody, odw agi, męstwa, 
sp raw ied liw ości, godności i t. d. to pojmiemy, że tu  
urasta  kw estya  społeczna najpierwszej w agi i nie 
może b y ć  obojętną dla nikogo, co pragnie swego 
szczęścia , a szczególnie nie może być obojętną dla 
ty c h , co nie żyją po to, aby jeść , ale na to, żeby 
po Bogu miłować nadew szystko Ojczyznę i dla Niej 
pracować ze w szystkich sił swoich i z całej duszy 
swojej.

Nerwowość —• to  objaw chorobowy. W kraczam y 
w dziedzinę p a to lo g ii, k tó ra p o w iad a , że nerwowość to 
choroba zazwyczaj d ługotrw ała , ubezw ładniająca czło­
wieka fizycznie i psychicznie, obniżająca jego zdolności 
przyrodzone a co najw ażniejsza, o s ł a b i a j ą c a  w o l ę  
j e g o ,  e n e r g i ę  d o  c z y n u  obok nieprawidłowej 
pobudliwości sfery czucia. S tąd  łatw o się tłóm aczą 
objawy naszego życia n arodow ego : nasza zapalność 
obok braku  w ytrw ałości; w ybór zawodów m ateryal- 
nie niby — p ew n y ch , a więc uciekanie m asam i do 
urzędów a unikanie zawodów w olnych , potrzebują­
cych wyższego skupienia (ducha) w;oli, wyższego n a­
pięcia nerwów naszych ; niechęć łączenia się do wspól­
nej akcyi, wogóle brak  przedsiębiorczości.... Lecz, 
żeby nie wyliczać dalej, zapyta jm y raczej m edycyny 
czy jestto  choroba dziedziczna i uleczalna i jak ie  jej 
leczenie? Odpowiedź nauki lekarskiej jes t, że cho­
robę tę najczęściej nabyw am y a skłonność do niej 
isto tn ie dziedziczym y, ale przez rozsądne w ychow ań e 
fizyczne możemy ją  w znacznym  stopniu złagodzić a 
naw et usunąć. W  okresach n iezby t daleko posunię­
tych  nerwowość je s t chorobą uleczalną, ale tylko pod 
jednym  w arunkiem , a m ianowicie, jeśli w szystkie 
przyczyny wywołujące tę  chorobę bezwarunkow o usu­
niem y a organizm  poddam y dobroczynnym  n a tu ra l­
nym  wpływom  przyrody.

Jeżeli tedy chcemy uleczyć naszą „narodow ą1* 
nerw ow ość, należy wszystkie przyczyny wywołujące 
ją  usunąć doszczętnie. I  jak ież to  te  przyczyny? P a ­
tologia wyliczając je  reasum uje rzecz krótko i po­
w iada: t r w a ł e  w y k r a c z a n i e  p r z e c i w  z a s a ­
d n i c z y m  p r a w i d ł o m  h i g i e n y  s p r o w a d z a  
n e r w o w o ś ć  j e d n o s t e k  i c a ł y c h  m a s  l u d n o ­
ś c i ,  c a ł y c h  n a r o d ó w  n a w e t .  P rzy jrzym yż się 
pokrótce tym  zasadniczym  praw idłom  hig ieny  w świe­
tle naszego codziennego życia t. j. porów najm y to, 
co przykazuje h ig iena, z te rn , co m y codziennie czy­
nim y — i stara jm y się potem  bezstronnie wniosko- 
wać i rzecz całą ocenić bez uprzedzenia.

1. H igiena każe żyć wedle praw  i wskazówek 
przyrody a więc przedew szystkiem  ja k  najwięcej 
o b c o w a ć  z ż y w ą  k s i ę g ą  p r z y r o d y ;  gdy my 
młodzież szkolną — a zatem  przyszłych in te ligen­
tnych  obyw ateli w okresie ich fizycznego rozwoju — 
trzym am y przez większą część dnia w m u rac h , aby 
zatraciła  siłę zmysłów (zwłaszcza wzroku) i siłę sa­
modzielnej obserwacyi u m y słu , karm iąc ją  książko­
wym rozumem....

2. H igiena każe używ ać ruchu co najm niej 2 
godziny codziennie n a  w o l n e m  p o w i e t r z u ,  gdy 
m y tę  samą młodzież naszą tak  hojnie obdarzam y 
różnem i wysoko uczonemi zadaniam i, że m łodzież ta  
nie ma czasu naw et na spokojne spożycie objadu.... 
I  wy śmiecie jeszcze sądzić, że to m a pozostać bez 
wpływu na całe późniejsze życie, gdy rozwój fizyczny 
ucierp i?!?

3. H igiena każe mieć w m ieszkaniach jak  n a j­
większą czystość a szczególnie j a k  n a j l e p s z e  p o ­
w i e t r z e  w s y p i a l n i a c h ,  gdzie przecież 1/3 doby 
codziennie spędzam y; a m y tym czasem  lokujem y n a­
sze sypialnie, jeśli nie w „nyżach11 to w jak  n a j j a ­
śniejszych pokoikach , ustępując pierw szeństw a zaba­
wnym  napraw dę „salonom11 (ojcowie m ieli bawialnie) 
a w letn ich  miesiącach naw et lękam y się o t w a r ­
t e g o  o k n a  w n o c y  w s y p i a l n i  w odpowiedniem 
oddaleniu od łóżka jak dyabeł święconej w o d y !

4. H igiena każe dla w yrabiania sił cielesnych, 
męskiej i okazałej postawy a wreszcie dla u trzym ania 
w równowadze czynności 'wszystkich narządów — 
szczególnie traw ienia  — używ ać ile możności r a c y o -  
n a l n e j  g i m n a s t y k i  i g i e r  g i m n a s t . , tudzież 
ś lizgaw ki, jazdy na płozach (nartach), na kole, łódką,
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jazdy konnej w granicach, umiarkowanych i t. d . ; 
gdy młodzież szkolna (Rosya nawet wyprzedza nas 
t u , bo m usztra i gim nastyka są tam w gimnazyach 
obowiązkowemi) pod tym  względem nawet dziś nie­
mal zupełnie jest zaniedbaną, a my dojrzali co naj­
wyżej zdobywamy się na jakąś przechadzkę, nużącą 
nas niepomiernie po 15 minutach.... Ale co gorsza 
my Sokoły sądzimy, że nasze towarzystwa istnieją 
dla prezentowania publiczności naszych „barwnych" 
mundurów (wyrabianych z materyj obcokrajowych 
fabryk) i sztandarów a salę („warownie1') mają się bu­
dować na to tylko, aby m iały się gdzie odbywać zgro­
madzenia , przedstawienia amatorskie a szczególnie —■ 
tańce w bezsennych nocach karnawału! Następstwa 
tego już znam y: przeczytajcie tylko pilnie, „Obrachu- 
nek“ zestawiony „dla poznania siebie samych" przez 
Dra X. E. w grudniowym numerze „Przew. gimnast.u 
r. z — incredibile dictu — a jednak prawdą j e s t , że 
ćwiczących druhów pomimo powstania nowych gniazd 
i nowych sal było w r. 1895 jeszcze mniej niż w r. 
1894, kiedy to °/0 wynosił zaledwie 25 ogólnej liczby 
członków; a w szkołach sokolich uczniów wprawdzie 
nieco więcej, ale uczenie prawie na lekarstwo, tak 
liczba ich zmalała w jednym  tym r oku! . . . .

5. H igiena każe pielęgnować jak  największą 
s w o b o d ę  w s t r o j u  zwłaszcza ludzi młodych, aby 
nie krępować rozwoju szczególnie klatki piersiowej, 
gdy my naszym dziewczątkom, matkom przyszłego 
pokolenia inteligencyi, wdziewamy sznurówki i pasy 
gumowe i prowadzimy je  na balowe zabawy nocne!....

6. H igiena każe używać rannych z i m n y c h  
k ą p i e l i  a b o d a j  z m y w a ń  c o d z i e n n y c h ,  gdy 
z nas nie każdy w lecie dobrodziejstw rzeki używa, 
choć ma ją  pod bokiem , a w zimie mało kto zdobę­
dzie się na to, co Żydzi czynią, t. j. bodaj raz w ty ­
dzień ciało odczyścić w parni lub ciepłej kąpieli i 
elastyczność skóry, tego regulatora ciepła ustroju, 
podnieść. (Praw da, że na prowincyi brak łaźni przy­
zwoitych wprost haniebny, nie mówiąc już o łaźniach 
ludowych).

7. H igiena każe zdrowym s p a ć  n a j m n i e j  6 
a n a j w i ę c e j  8 g o d z i n  z tą uw agą, że se n  
p r z e d  p ó ł n o c ą  j e s t  n a j b a r d z i e j  w z m a c n i a ­
j ą c y m  zgodnie z przysłowiem ojców naszych; „le­
piej przed północą dwie godziny spać, jak  po pół­
nocy cztery". My tymczasem robimy z nocy dzień a 
z dnia noc. Młodzież szkolna (znów okres rozwoju 
w g rze !!!) i pewna część starszych przesiaduje nad 
książką lub w ogóle nad pracą umysłową (ja sam 
tak czyniłem i miałem dobrą nauczkę za to) niepo­
mna , że podniecenie mózgu przed snem należy do 
najzgubniejszych czynników dla um ysłu, gdy inni 
tymczasem wysiadują przy zielonych Stolikach w K a­
synach osławionych galicyjsko-urzędniczych lub w dy­
mie knajpy przy piwie do św itu , a kiedy cała przy­
roda — cudowna — budzi się do życia i wonią orzeź- 
wiającą dysze, oni do snu się układają! Ale cóż tu  
dziwie się biednym ludziskom zwłaszcza na prowin- 
c y i, nie troszczącym się o higienę wcale, skoro prasa 
nasza codzienna, zasłaniając się niby uczonem pismem 
„British-Medical11, chórem niedawno zalecała naszej 
i tak już mizernej publiczności nocną pracę umysłową 
i późne wstawanie z tern w związku będące! Za­
prawdę, wierzyć się nie chce, do jakiego stopnia 
książkowy rozum pozbawił nas chłopskiego rozumu.... 
Proszę się tylko chwilę zastanowić: cały świat orga­
niczny t. j. roślinny i zwierzęcy na ziemi zawdzięcza 
swe istnienie i rozwój światłu i ciepłu słonecznemu. 
Czyżby człow iek, istota zarówno organiczna, miał 
stanowić wyjątek od tego wielkiego prawa? Nie, 
człowiek jest stworzony dla światła i słońca, bo 
w niem powstał, i tego jak najwięcej potrzebuje, jak

to już mędrcy (prawdziwi nie wynaturzeni) staroży­
tności uznawali.

8. H igiena każe u n i k a ć  o b ż a r s t w a  i s p o ­
ż y w a ć  p o k a r m y  m i ę s z a n e ,  tanie, jak najprost­
sze, gdy inteligeneya nasza, żle małpując Europę, 
karm i się przeważnie prawie wyłącznie mięsem tylko 
i drogimi bez odżywczej wartości zagranicznymi 
„extraktam i“, niepomna, że człowiek dziennie potrze­
buje 4 do 5 razy więcej pokarmów bezazotowych 
(owoce, jarzyny, mączne w tern nieco tłuszczów i 
cukru dobrego), aniżeli azotowych (mleka, jaj, mięsa). 
Ale tu  znowu nie można się ' dziwić publiczności, 
skoro np. takie „Kotou (niedawno temu) zaleca swym 
czytelnikom kolarzom , spożywać do jednego kilo­
gram a mięsa dziennie — Horrendum !! Ależ najciężej 
pracujący fizycznie człowiek nie potrzebuje 220 g ra ­
mów białka dziennie dla odnowy swych tk a n in , a 
tyle jest ich przecież w kilogramie mięsa wołowego, 
nie mówiąc ju ż , że jaja  i mleko mają o całe niebo 
wyższą wartość dla, zdrowia ludzkiego od m ięsa!

9. Higiena każe p i ć  c z y s t ą  w o d ę ,  boć taką 
daje przyroda w ożywczych źródłach swoich, a my 
tymczasem stale używamy alkoholów w tej lub owej 
postaci (wino, piwo, w ódka, które snadniej można 
zastąpić winem owocowem lub miodem wyrobu k ra ­
jowego) nie pomni, że już III. zjazd międzynaro- 
dowy (w z. r. w Bazylei) uderzył w tej sprawie na 
alarm , powołując się na doświadczenie lekarskie, że 
alkohole choćby i miernie używane, są przyczyną 
chorób żołądka, kiszek, wątroby, nerek, serca, tę ­
tnic i co najgorsza systemu nerwowego, opon móz 
gowych, co jest powodem nietylko nerwowości ale i 
chorób um ysłowych, tylu samobójstw i obłędów dni 
naszych___

10. Higiena każe — i to jest jej najpierwsze 
przykazanie — b y ć  u m i a r k o w a n y m  w e w s z y s t -  
k i e m  z a w s z e  i w s z ę d z i e ,  gdy my codziennie, 
jak już z powyższego okazuje się, grzeszymy przeciw 
niemu, a pod względem płciowym ,•■ jak  poucza le ­
karskie doświadczenie, niesłychanych dopuszczamy 
się wybryków. Nie małą w tern rolę grają alkohole 
właśnie, podniecając nas sztucznie a osłabiając ró ­
wnocześnie w olę : pod ich to wpływem zapominamy
0 szczęściu dzieci i kobiet naszych a więc o szczęściu 
istot nam najdroższych. Słusznie zupełnie mówi K li­
maszewski, że „najwięcej siłę nerwową dzieci targa, 
niepowściągliwość płciowa rodziców w czasie ciężar- 
ności, co jest występkiem przeciw naturze i upodle­
niem się niżej zwierzęcia".

Sądzę, że dosyć powiedziałem — a nigdzie nie 
minąłem się z prawdą ani nieprzesadziłem — dla wy­
kazania, że żelazną konsekwencyą takiego życia jak 
dotąd musi być między nami coraz powszechniejsza 
„narodowa" nerwowość. I  mimo woli przypominają 
mi się słowa znakomitego lekarza wiedeńskiego a 
mego profesora, które często z ust jego słyszałem —
1 słuszność im niestety przyznać muszę po latach 
doświadczenia: „In Boleń ist alles hysterischa (W Polsce 
wszystko wysoce nerwowe). . . .

I  jeśli dzisiaj głos w tej sprawie zabrałem , ueży- 
niłem to nietylko dlatego, abyśmy (tak skorzy za­
zwyczaj do potępiania drugich) z właściwego punktu 
zdarzające się u nas mniejsze lub większe czyny 
nieposłuchu m a s o w e g o  ocenili i znaczenie ich 
pojęli, ale co ważniejsza, abyśmy widząc niechy­
bną przepaść przed sobą, uznali raz przecie, ja ­
kiej doniosłości jest sprawa przestrzegania przepi­
sów racyonalnej higieny a w szczególności s u m i e n ­
n e g o  s p e ł n i a n i a  n a s z e g o  n a j p i e r w s z e g o  
o b o w i ą z k u  s o k o l e g o  t. j. r e g u l a r n e g o  o d ­
b y w a n i a  ć w i c z e ń  c i e l e s n y c h .
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Na zakończenie zaś niech mi będzie wolno rzecz 
zamknąć wnioskiem, który ciśnie się pod pióro. In- 
teligencya polska (z której przeważnie składa się 
„Sokół“), jeśli ma spełnić swoje zadanie narodowe — 
nie w iuchu p. Stanisława Koźmiana z Krakowa ale 
w duchu wielkich, głębokich praw przyrodzonych 
n i e z ł o m n y c h  i n i e z m i e n n y c h  n i g d y  — musi 
hyc przedewszystkiem fizycznie rdzennie zdrową a 
nie nerwową t. j. z osłabionemi władzami ducha 
„Sokół11 zaś polski, jeśli ma spełnić swoje zadanie, 
powinien jasno wiedzieć, że zrodził się dla szczęścia 
Polski, ale że szczęście to da jej życiem swojem 
t y l k o  w t e d y ,  j e ż e l i  p r z e z  z a m i ł o w a n i e  
h i g i e n y  i c w i c z e ń  c i e l e s n y c h  da  s w e m u  
n a r o d o w i  z d r o w i e  f i z y c z n e ,  a b y  n a  n i e m  
d u c h o w e  z d r o w i e  b u d o w a ć  s i ę m o g ł o .  Nie 
bawmyż się tedy w Sokoła ale bądźmy Sokołami na 
prawdę, a zapanuje między nami spokój umysłu, 
karność, posłuch i poczucie sokolej godności i nie 
będą nas zagraniczne pismaki nazywać „Sokolsaffen“! 
Pamiętajmy, że między „Sokołem11 a Ojczyzną stoją 
jeszcze dwa ogniwa: gimnastyka i zdrowie; że więc 
„Sokół11 dla gimnastyki, gimnastyka dla zdrowia, a 
zdrowie dla Ojczyzny.... Pamiętajmy o tern zawsze i 
wszędzie, drodzy Druhowie, a hydra stara na wieki — 
przepadnie!__

Sanok, 1895 r.
Dr. Karol Zaleski.

Ćwiczenia wolne
czyli

w s p ó l n e  na, m i e j s c u
przez

W ładysława Janikowskiego.

(Ciąg dalszy).

Lekcya XXIV.
Osnowa: rzuty i przenoszenie ramion różno- 

stronne. Ruchy tułowia. Ruchy nóg mięszane: skurcze 
i rzuty.

Postawa zasadna: ramiona skurczone.
Takt: 1., 2. (3).

A.
I. „Rzuć: lewe ramię w pion, prawe wprzód —

1., przenieś: lewe wprzód, prawe w pion — 2. (3)“.
II: „Rozkrok lewą — wraz! Tak samo: na 1. 

skłon się w lewo, na 2. w prawo, na 3. się prostuj —

III. „Postawa (lewa do prawej) — wraz! Lewą 
nogę skurcz — I., rzuć wprzód — 2. (3)“.

IV. „Łącznie (I. i III.): rzuć: lewe ramię w pion, 
prawe wprzód i lewą nogę skurcz — |.,  przenieś: 
lewe ramię wprzód, prawe w pion i lewą nogę rzuć 
wprzód — 2. (3)“.

V. „Rzuć: prawe ramię w pion, lewe wprzód —
1., przenieś: prawe wprzód, lewe w pion — 2. (3)“.

VI. „Rozkrok prawą — wraz! Tak samo: na 1. 
skłon się w prawo, na 2. w lewo, na 3. sie prostui —
1., 2. (3)“.

VII. „Postawa (prawa do lewej) — wraz! Prawą 
nogę skurcz — I., rzuć wprzód — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i VI.): rzuć: prawe ramię 
w pion, lewe wprzód i prawą nogę skurcz — I., 
przenieś: prawe ramię wprzód, lewe w pion i prawą 
nogę rzuć wprzód — 2. (3)u.

Z uginaniem przedudzi wstecz, na miejscu 
w po-chód!“ Takt od 1 do 20.

„Przewodnik gimn.“ nr. 2.—1896.

B.

I. „Rzuć: lewe ramię w pion, prawe w bok —
1., przenieś: lewe w bok, prawe w pion — 2. (3)“. 

_ II. „Zakrok lewą — wraz! Tak samo: na 1.
skłoń się wstecz, na 2. zwróć się w lewo, na 3. się 
odwróć i skłoń się wprzód — I., 2. (3)“.

III. „Postawa (lewa do prawej) — wraz! Lewą 
nogę skurcz — | . , rzuć w bok — 2. (3)“.

IV. „Łącznie (I. i III.): rzuć : lewe ramię w pion, 
prawe w bok i lewą nogę skurcz — |. ,  przenieś: 
lewe ramię w bok, prawe w pion i lewa nogę rzuć 
w bok — 2. (3)“.

V. „Rzuć: prawe ramię w pion, lewe w bok —
1., przenieś: prawe w bok, lewe w pion — 2. (3)“.

VI. „Zakrok prawą — wraz! Tak samo: na 1. 
skłon się wstecz, na 2. zwróć się w prawo, na 3. 
odwróć się i skłoń się wprzód — | 2. (3)".

VII. „Postawa (prawa do lewej) — wraz! Prawą 
nogę skurcz -  I., rzuć w bok — 2. (3)u.

VIII. „Łącznie (V. i VII.): rzuć: prawe ramię 
w pion, lewe w bok i prawą nogę skurcz — I., 
przenieś: prawe ramię w bok, lewe w pion i prawą 
nogę rzup w bok — 2. (3)“.

„Lewą nogę skrzyżuj przed prawą: zmiana po­
stawy skrzyżnej w prawo, poczem w lewo, na pal­
cach stóp — skacz!“. Takt od 1 do 20.

C.
I. „Rzuć: lewe ramię w pion, prawe w dół —

1., przenieś (bokiem): lewe w dół, prawe w pion — 
2. (3)“.

II. „Rozkrok prawą — wraz! Tak samo, a skłoń 
się: na 1. w lewo, na 2. w prawo, na 3. wstecz —
1., 2. (3)L

III. „Postawa (prawa do lewej) — wraz! Lewą 
nogę skurcz — I., rzuć wstecz — 2. (3)“.

IV. „Łącznie (I. i III.): rzuć : lewe ramię w pion, 
prawe w dół i lewą nogę skurcz — I., przenieś (bo­
kiem): lewe ramię w dół, prawe w pion i lewą nogę 
rzuć wstecz — 2. (3)“.

V. „Rzuć: prawe ramię w pion, lewe w dół —
1., przenieś (bokiem): prawe w dół, lewe w pion — 
2. (3)“.

V/. „Rozkrok lewą — wraz! Tak samo a skłoń 
się: na 1. w prawo, na 2. w lewo, na 3. wstecz —
1., 2. (3)“.

VII. „Postawa (lewa do prawej) — wraz! Prawą 
nogą skurcz — I., rzuć wstecz — 2. (3)“.

VIII. „Łącznie (V. i VII.): rzuć: prawe ramię 
w pion, lewe w dół i prawą nogę skurcz — I., prze­
nieś (bokiem): prawe w dół, lewe w pion i prawą 
nogę rzuć wstecz — 2. (3)“.

„Skrzyżuj prawą nogę przed lewą. W  postawie 
skrzyżnej w prawo: na 1. przysiądź, ramiona pod­
nieś w bok, na 2. powstań, ramiona opuść“. Takt 
od 1 do 10.

D.
I. „Rzuć: lewe ramię wprzód , prawe w bok —

1., przenieś: lewe w bok, prawe wprzód — 2. (3)“.
II. „Poskokiem rozkrok — wraz! Tak samo: na 

1. zwroc się w lewo, na 2. odwróć się w prawo, na 
3 odwróć się wprzód — I., 2. (3)“.

III. „Poskokiem postawa — wraz! Lewą nogę 
skurcz — I., rzuć wprzód do środka (ku prawej stro­
nie) -  2. (3)“. _

IV. „Łącznie (I. i I II .) : rzuć : lewe ramię wprzód, 
prawe w bok i lewą nogę skurcz — I., przenieś: 
lewe ramię w bok, prawe wprzód i lewą nogę rzuć 
wprzód do środka — 2. (3)“.

V. „Rzuć: prawe ramię wprzód, lewe w bok —
1., przenieś: prawe w bok, lewe wprzód — 2. (3)“,



VI. „Roskokiem rozkrok — wraz! Tak sam o: 
ńa 1. zwróć się w prawo, na 2. odwróć się w lewo, 
na 3. odwróć się wprzód — I., 2. (3)“.

VII. „Poskokiem postawa — wraz! Prawą nogę 
skurcz -— I., rzuć wprzód do środka — 2. (3)“.

VIII. „Łącznie (V. i VII.): rzuć: prawe ramię 
wprzód, lewe w bok i prawą nogę skurcz— I., prze­
nieś : prawe ramię w bok, lewe wprzód i prawą nogę
rzuć wprzód do środka — 2. (3)“.

„Skrzyżuj lewą nogę przed prawą. W  postawie- 
skrzyżnej w lewo: na 1. przysiądź, ramiona podnieś 
wprzód, na 2. powstań, ramiona opuść11. Takt od 1 
do 10.

E.
I. „Rzuć: lewe ramię w bok, prawe w dół —

1., przenieś: lewe w dół, prawe w bok — 2. (3)“.
II. „Rozkrok lewą — wraz! Tak samo, a skłoń 

się: na 1. wprzód, na 2. w prawo, na 3 wstecz —
1., 2. (3)“.

III. „Postawa (lewa do prawej). Lewą nogę 
skurcz — I., rzuć wprzód zewnątrz — 2. (3)“.

IV. „Łącznie (I. i III.): rzuć: lewe ramię w bok, 
prawe w dół i lewą nogę skurcz — I., przenieś:
lewe ramię w dół, prawe w bok i lewą nogę rzuć
wprzód zewnątrz ■— 2. (3)“.

V. „Rzuć: prawe ramię w bok, lewe w dół —
1., przenieś: prawe w dół, lewe w bok — 2. (3)“.

VI. „Rozkrok prawą — wraz! Tak samo, a skłoń 
s ię : na 1. wprzód, na 2. w lewo, na 3. wstecz —
1., 2. (3)“.

VII. „Postawa (prawa do lewej) — wraz! Prawą 
nogę skurcz — I., rzuć wprzód zewnątrz — 2. (3)“.

VIII. „Łącznie (V. i VII.): rzuć: prawe ramię 
w bok , lewe w dół i prawą nogę skurcz — I ., prze­
nieś: prawe ramię w dół, lewe w bok, i rzuć prawą 
nogę wprzód zewnątrz — 2. (3)“.

„Na miejscu w po-chód!“. Takt od 1 do 10.

F.
I. „Rzuć: lewe ramię w stecz, prawe wprzód —

1., przenieś: lewe wprzód, prawe wstecz — 2. (3)“.
II. „Rozkrok prawą — w raz! Tak samo, a skłoń 

się: na 1. w prawo, na 2. w lewo, na 3. wprzód —
1., 2. (3)“.

III. „Postawa (prawa do lewej) — wraz! Lewą 
nogę skurcz — I., rzuć wstecz do środka — 2. (3)“.

IV. „Łącznie (I. i III.): rzuć: lewe ramię wstecz, 
prawe wprzód i lewą nogę skurcz — I., przenieś: 
lewe ramię wprzód, prawe wstecz i lewą nogę rzuć 
wstecz do środka — 2. (3)V

V. „Rzuć : prawe ramię wstecz , le we wprzód —
1., przenieś: prawe wprzód, lewe wstecz — 2; (3)“.

VI. „Poskokiem rozkrok — w raz! Tak samo, a 
skłoń się: na 1. w lewo, na 2. w prawo, na 3. 
wprzód — I., 2. (3)“.

VII. „Poskokiem postawa — w raz! Prawą nogę 
skurcz — I., rzuć wstecz do środka — 2. (3)11.

VIII. „Łącznie (V. i V II): rzuć: prawe ramię 
wstecz, lewe wprzód i prawą nogę skurcz — I., 
przenieś: prawe ramię wprzód, lewe wstecz i rzuć 
prawą nogę wstecz do środka — 2. (3)“.

(C. d. n.).

r

Ćwiczenia przygotowawcze
do ćwiczeń wolnych na III. zlot roku 1896.

T ak t: 1, 2 (3).
Postawa pierwotna : rozmaita;

TJwaga: Przy ruchach ramion podajemy położenie 
ręki — w pięść zwiniętej — zapomooą skróconych wy­
razów „grzbiet“ — „dłoń11 — „promień11 — „łokieć11.

Jeśli np. w poziomem położeniu ram ienia, pięść 
grzbietem ręki do góry je s t zwróconą, to zowiemy po­
ł o ż e n i e  g r z b i e t n e  ręki czyli pokrótce „grzbiet11 — 
gdy zaś pięść dłonią do góry je s t zwróconą , nazywamy 
położenie ręki d ł o n i o w e  czyli „dłoń11, ■—- jeśli pięść 
wielkim palcem do góry je s t zwróconą (tak , że kość pro­
mieniowa przedbarku znajduje się z wierzchu), zowiemy 
położenie ręki p r o m i e n i o w e  czyli „promień11 — w końcu 
gdy pięść małym palcem do góry je s t zwróconą ( ta k , że 
kość łokciowa przedbarku znajduje się z wierzchu), zo­
wiemy położeniem ł o k c i o w e m ,  czyli „łokieć11.

a.
Postawa pierw otna: zasadna, B. w dół.

I. 1. R. [wprzód (promień)] skurcz.
2. R. [wprzód (promień)] w bok (grzbiet).
3. R. w dół.

II . 1. Lewą n. zakrok (ciężar na obu stopach).
2 - Ti n wykrok ( „ „ „ „ ).
3. „ „ przystaw  do prawej.

I I I .  == I . i I I . łącznie.

b.
Post. pierwotna : zasadna , B . skurcz.

I  1. R. [wprzód (promień)] w bok (grzbiet).
2. R. (łukiem w dół) w pion zewnątrz (dłonie do

przodu),
3. R. [w bok (grzbiet)] skurcz.

II. 1. Lewą n. wykrok.
2. (na piętach) 1/4 obrót w prawo.
3. Lewą n. (w bok) przystaw  do prawej.

I I I . =  I. i I I  łącznie.

C.

Post. p ierw otna: zasadna, B. w dół.
I. 1. R. skurcz.

2. Lewe r. w pion skos (promień).
Praw e r. wstecz (łokieć).

3. R . w dół.
II . 1. Lewą n. zakrok (ciężar na obu stopach).

2. „ „ wypad wprzód.
3. „ „ przystaw  do prawej.

III . =  I. i I I .  łącznie.

d.
Post. pierwotna: zasadna , B. skurcz.

I. 1. Lewe r. w pion skos (promień). '
Praw e r. wstecz (łokieć).

2. Lewe r. w dół zewnątrz (grzbiet)-
Praw e r. (łukiem w dół) w pion zewnątrz (grzbiet).

3. R. [w bok (grzbiet)] skurcz.
II. 1. Lewą n. wypad wprzód.

2. 1/4 obr. w praw o: do post. wypadnej w prawo.
3. Lewą n. (w bok) przystaw  do prawej.

I I I .  =  I. i II . łącznie.

e.
Post. pierw otna: zasadna , B. iv dół.

I. 1. R. [w bok (promień)] ugnij (grzbiet).
2. R . [w pion (dłonie ku sobie)] w bok (grzbiet).
3. R . w dół.

II. 1. Lewą n. rozkrok (ciężar na obu stopach).
2. i/4 obr. (na prawej pięcie, i palcach lewej)

W  prawo -— ■ lewą klęknij.
3. Lewą n. przystaw  do prawej.

III . =  I . i II. łącznie.
f.

Post. pierw otna: zasadna, B . (w bok) ugnij (grzbiet). 
I. 1. R. [w pion (dłonie ku sobie)] w bok (grzbiet).
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2. R . (łukiem w dół, nie krzyżując) w pion skos
(promień).

3. R. [wprzód na prawo (grzbiet)] ugnij.
II . 1. Lewą n. klęknij wstecz.

2. (powstań) lewą n. wypad wprzód.
3. Lewą n. (w bok) przystaw  do prawej.

III . =  I. i I I . łącznie
g-

Post. pierwotna : zasadna , B . w dół.
I. 1. R. wprzód (promień).

2. R. wprzód na lewo (promień).
3. R . w dół.

II . 1. Przysiad.
2. (powstań) lewą n, wypad w bok.
3. Lewą n. przystaw do prawej.

I I I . =  I. i II. łącznie.
h.

Post. pierw otna: zasadna , B. w dół.
I. 1. R . wprzód na lewo (promień).

2. Lewe r. na krzyże.
Praw e r. (łukiem w dół) w pion (dłoń do przodu).

3. R. [w bok (grzbiet) w dół.
II. 1. Lewą n. wypad w bok.

2. 1/4 obr. w prawo, do post. wykrocznej w prawo.
3. Lewą n, (w bok) przystaw do prawej.

III . =  I. i II. łącznie.

i.
Post pierw otna: zasadna , B. w dół.

I. 1. R. wprzód (promień).
2. Skłoń się wprzód.

Lewe r. na prawe udo (d ło n ią , palce na ze­
wnątrz).

Prawe r. wstecz w poziom (łokieć).
3. R. w dół.

II. 1. Lewą n. wykrok (ciężar na obu stopach).
2. Lewą n. unik (ciężar na prawej stopie).
3. Lewą n. przystaw  do prawej.

I I I . =  I. i II . łącznie.
k.

Post. p ierw otna: zasadna , B. w dół.
I. 1. Skłoń się wprzód.

Lewe r. na prawe udo (d łon ią , palce na ze­
wnątrz).

Praw e r. wstecz w poziom (łokieć).
2. Lewe r. wstecz (łokieć).

Praw e r. w pion skos (promień).
3. R. [(prawe r. łukiem w dół) w bok] w dół.

II. 1. Lewą n unik (ciężar na prawej stopie).
2. Lewą n. w ypad wprzód.
3, 1/4 obr. w prawo — lewą n. (w bok) przystaw

do lewej.
III- =  I. i II . łącznie. Adur.

Ćwiczenia na III, Zlot sokolstwa polskiego w Krakowie
uchwalone przez związkowe Grono nauczycielskie.

F

Ćwiczenia wspólne na poręczach.*)
O b r a z  I.

I. Skok do podporu. 2. P rzedm a ch .

4. Prawe ramię w pion, zwróć tułów w prawo. 5. Podpor leżąc.

*) Ustawienie poręczy i ćwiczących podamy później.

6. Zeskok w prawo, dochwyt lewą ręką za  poręcz.

3. Podpór leżąc.
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O b j a ś n i e n i e :
Na rozkaz: „W pO-ChÓd!" wykraczają j e d y n k i  i ustaw iają się w środku poręczy w połowie tychże, 

przyjmując postawę zasadną „poprzek" poręczy (t. z. że oś ramion biegnie prostopadle do długości poręczy).
Na raz! wykonują „skok do podporu", mianowicie: podskakują w górę, podczas lotu podnoszą oba ra ­

miona wprzód i opierają się dłońmi na poręczach t ak ,  że wielkie palce do środka, wszystkie zaś inne spojone na 
zewnątrz są zwrócone. Podpór o ramionach p rostych , krzyże w łuk wygięte, nogi proste spojone, stopy zwarte 
w dół opuszczone, pierś miernie wprzód podana, głowa w górę wzniesiona , wzrok do przodu skierowany.

Na dwa! wykonują „przedm uch", mianowicie: wznoszą obie nogi proste i złączone do poziomu wprzód —
stopy zwarte w dół skierowane.

Na trzy ! wykonują „podpór leżąc", mianowicie: opuszczają obie nogi w dół, uzyskanym zamachem 
wznoszą je wraz z tułow iem , przy krzyżach w łuk w ygiętych , wstecz do poziomu —  co „odmachem" zowiemy — 
tak  że się chwilę całem ciałem poziomo po nad poręczami unoszą i w tejże chw ili, rozkraczając nogi opierają je 
wewnętrzną krawędzią stóp na poręczach. Nogi proste — kolanami i goleńmi nie wolno się dotykać poręczy — 
krzyże w łuk wygięte, ciężar ciała spoczywa na dłoniach przy ramionach prostych , głowa w górę wzniesiona.

Na cztery! wykonują „praw e ram ię w pion —  ze zw rotem  tułow ia w  praw o", a mianowicie: przeno­
szą ciężar ciała na lewą dłoń, a przy wyprostowanych nogach opartych stopami o poręcze i przy krzyżach w łuk 
w ygięty0117 wznoszą prawe ramię w pion (ręka dłonią do prawej strony) zw racając się równocześnie tułowiem o 
tyle w prawo, o ile je s t koniecznem, by prawe ram ię w dokładnym pionie się znajdywało.

Na pięć! wykonują „podpór leżąc", t. z. prawe ramię opuszczają i opierają się praw ą dłonią na porę­
czy — wracają do pierwotnego podporu leżąc na obu rękach.

Na sześć! wykonują „zeskok WpraWO, dochwyt lewą, ręka za poręcz" mianowicie: odbijają się — przy
krzyżach statecznie w łuk wygiętych — stopami od poręczy w górę —  łączą obie nogi proste, zwierając pięty, 
i przenosząc obie nogi w bok poza praw ą poręcz, odtrącają się równocześnie rękam i od poręczy, prawa ręka zu­
pełnie opuszcza poręcz, zaś lewa przenosi się dłonią za praw ą poręcz, poczem doskakują na ziemię do postawy
zasadnej. Doskok lewym bokiem do prawej poręczy.

„W  pO-ChÓd!" j e d y n k i  opuszczają poręcze, a d w ó j k i  wkraczają na ich miejsce, poczem takowe na:
r az ,  dwa,  . . . .  sześć wykony wują powyższe ćwiczenie. Po ukończeniu: „W pO-ChÓd!“ dwójki odstępują, a trójki
wchodzą na ich miejsce i przerabiają powyższe ćwiczenie.

I. S k o k  do podporu. 2. P rzed m u ch .  3 . o d m a ch .

3 .  W yskok roz k ro c zn y  na p o rę cz e . 5. P o s t a w a  na p o r . ,  ram. w pion. 6. Z e sk o k  wolny w p raw o,  dochwyt I. z a  p o r ę c z e .
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O b j a ś n i e n i e :
„W po -Chód !“ (trójki odchodzą) jedynki ustaw iają się w ś r o d k u  poręczy.
Na raz! wykonują „skok do podporu" (patrz obraz I. „raz").
Na dwa! wykonują „przedm ach" (patrz I. dwa").
Na t r z y ! wykonują „odmach", t. z. opuszczają obie nogi w dół — uzyskanym zamachem —  wznoszą 

je  wraz z tułowiem, przy krzyzach w łuk w ygiętych, do poziomu w stecz , tak że się chwilę całem ciałem poziomo
ponad poręczami unoszą.

Na cztery  ! wykonują „wyskok rozkroczny na poręcze". Z chwilą „odmachu" rozkraczają n o g i, i kuląc 
się miernie w krzyżach — wyskakują stopami na poręcze •— prawą stopą na prawą poręcz —  lewą na lewą po­
ręcz — tuż niedaleko rąk.

Na pięć! wykonują „postaw ę p rostą  na poręczach, ram iona W pion", t. z. stojąc na poręczach, opusz­
czają rękami poręcze, prostują się zupełnie i wznoszą oba ramiona w pion, ręce „w pięść" dłońmi ku sobie.

Na sześć! wykonują „zeskok Wolny W prawo — dochwyt lewą za poręcz", t. z. odbiwszy się lekko sto­
pami od poręczy, skaczą w bok poza prawą poręcz, łącząc obie nogi w locie, doskakują na ziem ię, równocześnie
dochwytują lewą dłonią za praw ą poręcz. Doskok lewym bokiem do prawej poręczy.

Poczem „dwójki", w końcu „trójki".

O b r a z  III.

I.  Postawa kuczna, chwyt z a  poręcze .  2. Zw ieszen ie  leżąc  na  udach ,^piętami pod poręcze. 3. Wymyk do siadu  rozkrocznego.

4. P rzedm ach .  5. Odmach. 5 .  Z aw ro tka  w prawo.

O b j a ś n i e n i e :
„W po -Chód!" (trójki odchodzą) jedynki występują i ustaw iają się w ś r o d k u  poręczy.
Na raz! wykonują „postaw ę kuczną — chw yt za obie poręcze", t. z. sta ją  na palcach stóp, nogi w ko­

lanach miernie u g in a ją , rozwierając je nieco na zew nątrz, równocześnie chw ytają całą dłonią dołem z zewnątrz
za poręcze.

Na dwa! wykonują „zwieszenie leżąc na udach — piętami pod poręcze", poskakując w górę, wznoszą 
obie nogi wprzód w górę ponad poręcze i do ty łu , poczem gdy się nogami po nad poręczami unoszą, rozkraczają 
je  i niemi poręcze z zewnątrz z góry obejmują, leżąc na udach, a pięty podłożywszy pod poręcze. Tułów i głowa 
w dół są zwieszone, ręce na poręczach.

Na trzy ! wykonują „wymyk do siadu rozkrokiem na poręczy", opuszczają ramiona w dó ł, w yginają się 
silnie w krzyżach w łu k , równocześnie z tułowiem wznoszą i ramiona w pion ponad głowę , skutkiem czego prze­
chodzą do siadu rozkrocznego, poczem ramiona bokiem w dół opuszczają , i chwytają rękam i poręcze za sobą pro­
stując zarazem nogi w kolanach, siedząc na udach.

Na c z te ry ! wykonują „przedm ach", t. z. odbijają się lekko udami od poręczy, wznoszą obie nogi proste
do poziomu wprzód i łączą je zwierając stopy i kolana.

Na pięć ! wykonują „odmach" (patrz obraz II. „trzy").
Na sześć! wykonują „zaw rotkę W prawo", t. z. w chwili odmachu, przesuwają całe ciało przy krzy­

żach w łuk wygiętych i spojonych prostych nogach, w bok poza praw ą poręcz, a odtrąciwszy się rękam i od po­
ręczy, doskakują w bok, dochwytując równocześnie lewą rękę za prawą poręcz. Doskok lewym bokiem do prawej 
poręczy. Poczem „dwójki", w końcu „trójki".



1. Chwyt z a  poręcze.

—  26  —  

O b r a z  IY.

2. Postaw a  kuczna. 3. Wsiad okroczny prawonóź skrzyżny.

4. Przes iad  okroczny le w o n ó ź ,  ‘/a obr. w prawo. 5. Odmach. 6. Zeskok wp rzód ,  ya obr. w prawo.
O b j a ś n i e n i e :
„W po-chód!" (trójki odstępują) jedynki występują i ustaw iają się o krok jeden p r z e d  k o ń c e m  po­

ręczy, czołem ku nim.
Na raz! wykonują „chw yt za poręcze", t. z. obiema rękam i ujmują nackwytem przy ramionach, wypro­

stowanych poręcze za końce
Na dw a! wykonują „postaw ę kuczną", t. z. sta ją  na palcach stóp, nogi w kolanach miernie uginają, 

rozwierając je na zewnątrz.
Na t r z y ! wykonują „wsiad Okroczny prawonóź skrzyżny", t. z. z postawy kucznej, poskakują w górę 

do podporu, równocześnie wznoszą prawą nogę wyprostowaną ponad lewą poręcz i zwracając się tułowiem w lewo, 
dosiadają prawem udem na lewą poręcz.

Na cztery ! wykonują „przesiad okroczny lewą nogą z pół obrotem w  praw o", t. z. wznoszą lewa nogę 
wstecz do góry i przenoszą ją  po pod lewą rękę ponad prawą poręcz, równocześnie puszczając lewą rękę i prze­
chw ytując nią na drugą poręcz, obracają się na prawem udzie w p raw o , przenoszą dalej lewą nogę —  ponad drugą 
poięcz do siadu rozkrocznego, tyłem do długości poręczy, przechwytując równocześnie prawą ręką na drugą po­
ręcz. Po uskutecznionym siadzie, trzymają się obiema rękami za końce poręczy.

Na pięć! wykonują „odm ach", t. z. odbijają się lekko udami od poręczy, wznoszą obie nogi wstecz do
góry, łączą je  zwierając kolana i stopy, krzyże w łuk< w yginają , tak  że się całem ciałem poziomo ponad po­
ręczami unoszą.

Na sześć! wykonują „zeskok wprzód Z i j 2 Obr. W  praw o", t. z. opuszczają nogi w dół, uzyskanym za­
machem podnoszą je  do przodu , odtrącają się silnie naprzód rękami od poręczy i równocześnie w locie — przed
doskokiem wykonują pół obrotu w prawo. Doskok przodem do końca poręczy. Poczem „dw ójki"; w końcu „trójki11.

O b r a z  Y.

I. Skok do podporu na obie poręcze. 2. Wsiad okroczny prawonóź,  y 4 obr. w lewo. 3. Chwyt z a  sobą  i przedmach.
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Przedmach. 5. Odmach. 6. Zawrotka w prawo.

4 .  Odmach. 5 P rzed m ach ,  wsiad okroczny lewonóż skrzyźny. 6. Chwyt przed s o b ą ,  ze s iad  okroczny prawonóż.
O b j a ś n i e n i e :
„ W  po -Chód!" (trójki ustępują) jedynki ustaw iają się z b o k u  po lewej stronie poręczy na 1 krok da­

leko przed niemi w pośrodku i równocześnie ujmują ty lną poręcz ręk am i, a to lewą podchwytem (grzbiet ręki w dół}, 
a prawą naehwytem (grzbiet ręki do góry).

Na r a z ! wykonują „skok do podporu na obie poręcze", t. z. podskakują w górę, praw ą ręką dockwy-
tują naehwytem za przednią poręcz (równolegle do lewej, która pozostaje na tylnej poręczy) i podpierają się na rę ­
kach , przy ramionach wyprostowanych. Krzyże w luk wygięte nogi proste i złączone opierają się lekko udami o 
tylną poręcz.

Na dw a! wykonują „WSiad okroczny prawonóż Z J/4 Obr. W  lew o", t. z. wznoszą praw ą nogę w bok i
w gorę ponad tylną poręcz, poczem obracając się w lewo, przenoszą ponad przednią poręcz i dosiadają rozkrokiem
na obie poręcze. Lewa noga pozostała na miejscu.

Na t r z y ! wykonują „chw yt za Sobą i przedm ach", t. z. obiema rękami chw ytają z tyłu za sobą za po­
ręcze i równocześnie wykonują przedmach (patrz I I I . „cztery").

Na cztery ! wykonują „odm ach" (patrz II . ,,trzy“).
Na pięć! wykonują „przedm ach i w siad lewonóż okroczny skrzyżny", t. z. wykonują przedmach (patrz 

I. „dwa") i równocześnie z tego przedmachu przenosząc lewą nogę ponad praw ą poręcz, dosiadają lewem udem 
opuszczając prawą nogę w dół.

Na sześć! wykonują „chw yt przed sobą — zesiad okroczny praw onóż", t. z. rękami ujmują obie po­
ręcze przed sobą, a nachylając się lekko do przodu, wznoszą prawą nogę wstecz do góry, przenoszą w bok
w prawo ponad prawą poręcz, a wyginając się w krzyżach w łuk i łącząc obie nogi razem a odtrącając się rę­
kami od poręczy, doskakują w bok , równocześnie lewą ręką dochwytując za prawą poręcz. Doskok lewym bokiem 
do prawej poręczy. Poczem „dwójki", w końcu „trójki".

O b r  ii z VI.

3. Wsiad rozkroczny.I. Podpor tyłem na ramionach postawny. 2. Stanie  na ramionach.
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O b j a ś n i e n i e :  ;
„W p o-ch ó d !“ (trójki odstępują) jedynki ustaw iają się w ś r o d k u  poręczy w połowie tychże, przyjmując

postawę zasadną.
Na raz! wykonują „podpór tyłem na ram ionach postaw ny", t. z. sta ją  na palcach stóp, lekko skłaniają 

się do przodu , oba ramiona proste podnoszą wstecz dó góry, tak  dalece, by całą długością ułożyć je  na poręczach,
przyczem rękami ujm ują poręcze.

Na dwa! wykonują „stan ie  na ram ionach", t. z. odbiwszy się lekko stopami od ziemi , wznoszą tułów
przy skulonych krzyżach w g ó rę , poczem krzyze w łuk w yginając wznoszą obie nogi wyprostowane i spojone
w górę do pionu, przyczem ramiona całą swą długością spoczywają na poręczach.

Na trzy ! wykonują „WSiad rozkroczny na obie poręcze", t. z. nogi opuszczają zwolna w dół, a roz­
kraczając je  dosiadają na obie poręcze, tułów i głowę wznoszą w górę, rękami chw ytają poręcze za sobą.

Na cztery! wykonują „przedm ach" (patrz I I I . „cztery11).
Na pięć! wykonują „odm ach" (patrz I I I . „pięć").
Na sześć! wykonują „zaw rotkę W praw o", (patrz I I I . „sześć"). Poczem „dw ójki", w końcu „tró jki".
„W po-chód!" trójki odstępują "od poręczy i ustaw iają się na swych miejscach.

Spraw y to w arzys tw  gimnastycznych polskich.
Z w iązek . I I .  posiedzenie związkowego grona naucz. 

odbyło się dnia 19. stycznia b. r. we Lwowie, pod prze­
wodnictwem d. Durskiego, a w obecności d d .: Cenara, 
Dubelskiego, Janikowskiego, Kwiatkowskiego, Langera, 
Kucińskiego, Starego, Świątkiewicza i Walleka. Początek 
o godz. 10. rano. —  Odczytany protokół z ostatniego po­
siedzenia przyjęto. D. .W allek zdał sprawę o wnioskach 
Grona przedłożonych W ydziałowi Związku na posiedzeniu 
dnia 17. listopada 1895. (p. „Przewodnik" nr. 12. z r. 
1895).

Nastąpiło omawianie szczegółów programu ćwiczeń 
III . Zlotu. D. Kuciński zwraca uw agę, że w ć w i c z e ­
n i a c h  w o l n y c h  w obrazie I. w takcie 4. zaszła po­
m yłka; zamiast „ram. (bokiem) w dół", powinno być 
„ r a m i o n a  w b o k  i o p u ś ć " .

Druhom naczelnikom zaleca grono pilne ćwiczenie 
z a c h o d z e n i a  p o  10 i 20 ć w i c z ą c y c h .

Dla uniknięcia wychodzenia z boiska po ćwiczeniach 
wolnych, pożądane-jest, ażeby wszyscy ćwiczący wzięli 
udział w ćwiczeniach zastępów , które opracują szczegó­
łowo dd. S ta ry : mocowania , K ucińsk i: piramidy, Kuciń­
ski : zapasy (tułów i ramiona), D u rsk i: zapasy (całe 
ciało), S łużew ski: ciężary, Dr. T yszeck i: ćw. oporne i 
igrzyska. Do programu ćwiczeń w zastępach, dodano 
ćwiczenia r ó w n o w a g i  n a  s z c z u d ł a c h  i w i e l k i e j  
k u l i  ( 1 / 2  m. średnicy). — D. Kuciński przedkłada pro­
je k t ustawienia do  ćw . n a  p o r ę c z a c h ,  dalej sposób 
zapowiadania i ustawienie poręczy na boisku. Poręcze 
ustawione będą skośnie, czołem do trybuny głównej, na 
przekątniach kwadratów służących do ćwiczeń wolnych. 
Ustawienie kolumnowe po 10 poręczy w czterech lub 
więcej rzędach, ćw iczący ustaw ią się po obu -stronach, 
w szeregach po 15. Okaziciele okażą obraz , który po­
wtórzony zostanie 3 razy. Kozkazy wydawane będą gło- 
śnem liczeniem z pomocą chorągiewki. Przystępyw anie i 
odejście od poręczy na rozkaz: „w pochód!".

B u d o w a n i e  w s p ó l n y c h  p i r a m i d  w o l n y c h  
w t r z e c h  k o ł a c h  w s p ó ł ś r o d k o w y c h ,  w czterech- 
obrazach, przyjęto według wniosku ref. d. Kucińskiego. 
Koła podzielone zostaną na 8 —-10 wycinków, w każdym 
wycinku 26 ćwiczących. W  środku kół piramidy 3-pię- 
trowe zbuduje Sokół krakowski. Okręg lwowski obowią­
zany je s t wypełnić 2 w y c in k i, każdy zaś okręg co naj­
mniej po 1 wycinku. — ć w i c z e n i a  m a c z u g a m i  
jako ćwiczenia dla o k r ę g ó w  stanisławowskiego i lwow­
skiego w czterech obrazach przedstawione przez d. Św iąt­
kiewicza przyjęto z uw agą , że do ćwiczeń tych przyłą­
czyć się mogą i inne okręgi a nawet ćwiczący z po­
szczególnych gniazd.

Posiedzenie popołudniowe rozpoczęto o godz. 3. Oma­
wiano dalej ćwiczenia zlotowe. D. Ruciński oznajmia , że 
okręg krakowski wykona m u s z t r ę  h u f c a ,  której szcze­
góły podane zostaną w „Przewodniku". — W arunki z a ­
w o d ó w  („ P e  n t a t l  o n “) przyjęto według artykułu umie­
szczonego w „Przewodniku" z małemi zmianami. Do za­
wodu staw ać będą uczestnicy po pięciu (a nie sześciu).— 
Ciężar krążka (diskusa) oznaczono na 2 kg. o średnicy 
20 cm. Skok w dal ma być z rozbiegu z dowolnem odbi­
ciem. Rzucanie oszczepem ma się wykonywać łukiem , grot 
winien się wbić w ziemię. K rążki i oszczepy zamawiać 
należy dla jednostajności u d. Kucińskiego w Krakowie. 
Przy zapasach dozwolone jedynie chwyty za tułów i ra­
miona. — Co do ć w i c z e ń  o d d z i a ł u  k o n n e g o  d. 
R uciński przedkłada następujący program : 1. szkoła
jazdy konnej (wyćwiczenie jeźdźca). 2. m usztra plutonu,
1 dowódca i 24 jeźdźców. 3. rej. 4. ćwiczenia lancą na 
koniu i gonitwa do p ierścien ia , zrzucanie głów lancą. 
5. ćwiczenia szablą. 6. skoki przez przeszkody. Przyjęto 
w myśl wniosków referenta. — W sprawie ć w i c z e ń  
k o l a r z y .  Uchwalono wezwać oddziały kolarzy we Lwo­
wie, Krakowie i P rzem yślu , do przedłożenia projektu reju 
z uwzględnieniem przedewszystkiem jak największej liczby 
ćwiczących (100), na podstawie zasad pochodów ozdo­
bnych. Termin nadsełania wniosków do końca lutego b. r.

Przedłożony przez d. D ra Czarnika projekt „ R e g u ­
l a m i n u  d l a  o k r ę g o w y c h  g r o n  n a u c z y c i e l ­
s k i c h " ,  przyjęto z dodatkiem do §. 4. postanowienia: 
„O wyborze naczelnika (zastępcy) okręgowego, należy za­
wiadomić W ydział Związku" — w myśl wniosków ref. 
d. Cenara.

W  sprawie o p r a c o w a n i a  p o d r ę c z n i k ó w  
przedkłada d. Ruciński , opracowany przez dd. W alca 
nauczyciela oddziału konnego w Krakowie, wspólnie z d. 
Rucińskim  „ P o d r ę c z n i k  m u s z t r y  d l a  j a z d y  k o n ­
n e j . —• D. Cenar oświadcza , że podręcznik do ć w i c z e ń  
l a s k a m i  je s t na ukończeniu, a po omówieniu nazw i 
terminów jakich należy używ ać, grono oświadcza się za 
oznaczaniem położeń ramion i laski. — D. Stary oświad­
cza , że podręcznik do „ S k o c z n i "  po uwzględnieniu 
uwag poczynionych przez dd. Cenara i Durskiego, złoży 
do druku W ydziałowi Związku.

Przy punkcie w n i o s k i  c z ł o n k ó w  d. Świątkie- 
wicz uzasadnia potrzebę zmiany regulaminu pochodowego, 
zmiany odznak służbow ych, używania sztandarów i uło­
żenie pochodu okręgowego, a opracowanie powyższych 
zmian w myśl dyskusyi odbytej w tej sprawie, poruczono 
d. W allekowi celem przedłożenia projektu gronu na naj- 
bliższem posiedzeniu.

W  końcu uchwalono nie zalecać urządzenia przed Zlotem 
publicznych ćwiczeń bądź gniazd , lub okręgów, w których 
program wchodziłyby ćwiczenia zlotowe. Na tern zamknął 

I przewodniczący posiedzenie o godz. 8. wieczorem. A . W.
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Brzeżany, (w styczn iu  1896). Zaczęliśm y rok nowy, 
w racam  jednak  do o sta tn ich  dni kilkudziesięciu , ab y  do­
pełnić kroniki naszej działalności i zam knąć nasz rac h u ­
nek sum ienia za rok 1895.

W  dniu 29. listopada u rządził w ybrany  w tym  
celu kom itet w sali „Sokoła11 wieczornicę ku uczczeniu 
rocznicy pow stania r. 1831. W ieczornicę zagaił d. w ice­
prezes przemówieniem , w którem  naw iązując do dziejów 
tej naszej rew olucyi narodow ej, rozw inął i sk reślił zasady 
dem okracyi polskiej. D. B ieniow ski w ypow iedział ze 
szczerym  zapałem  „k ilka  słów  o pow staniu  w 1. 1830 i 
1831“ . P an ie  obdarzy ły  nas udatnem i deklam acyam i 
(pna R eger w ygłosiła w iersz P. Nowickiego „A poteoza11, 
pna Ines „U stęp  z powieści sy b irsk ie j11 U jejskiego). R e ­
sztę program u w ypełn iły  chóry m ęskie i solo tenorowe 
d. Szym ańskiego przy akom paniam encie fisharm onii (pna 
K raus). N asza sa la  by ła  szczelnie zapełnioną słuchaczam i 
p łci obojej i z tego w łaśnie w zględu była ta  w ieczornica 
m jłą  nowością dla nas, gdyż panie poraź pierw szy wzięły 
urfział w naszem zeb ran iu , a naw et uczestniczyły w pro- 
dukcyach. Żyw im y nadzie ję , że i w  przyszłości panie 
swem spółpracow nictwem  dopom agą nam w pracy dla 
dobra tow arzystw a i zachęta zwrócona do nich przez d. 
w iceprezesa w słowie w stępnem  nie pozostanie bez sku tku . 
P rzy tem  nasunęło m i się p rzykre w spom nien ie: w ro ­
cznicę listopadow ą n ie odprawiono nabożeństw a żałobnego. 
W y d z ia ł S okoła, polegając na obietn icy  m łodzieży aka­
dem ickiej, nie zają ł się urządzeniem  nabożeństw a, a mło­
dzież akadem icka nie dotrzym ała obietn icy . W  m ieście 
zaś całem  nie znalazł się n ik t inny, k toby chc ia ł by ł 
zadać sobie trochę tru d u  w tej m ierze. Z tego poznać, 
ja k i to u nas patryotyzm  : na ustach tylko, nie w sercu. 
Do w alk i na słowa każd y  z nas gotów, ale do czynu.... 
jakże nas nie wielu ! D la W ydzia łu  Sokoła dobra to by ła  
przestroga na przyszłość i rzeczyw iście z niej skorzystał, 
bo uchw alił urządzić sam  nabożeństwo żałobne za pole­
g łych  w r. 1863.

M iesiąc grudzień  up łynął bez donioślejszych rezul­
ta tów , a p rzyczyną , że ruch  ćw iczebny się nie wzmógł, 
b y ły  dla jednych  próby i przygotow ania do w ieczorku 
M ickiewiczowskiego i przedstaw ien ia am atorskiego (d a­
nego 4. stycznia) —  dla innych  zw ykła obojętność.

N iektórzy z druhów czuli się dotknięci mojem sp ra ­
wozdaniem z l is to p a d a , w którem  zarzuciłem  ogółowi 
członków apatyę . Tym  w łaśnie druhom muszę odpow ie­
dzieć, że mnie nie zrozumieli. Z arzu t mój bowiem by ł 
sk ierow any — ja k  to w yraźnie napisałem  — przeciw  
„ogółowi" członków, nie przeciw  „w szystk im 11, najm niej 
zaś przeciw  te j szczupłej g a rs tce  - druhów, do W ydziału  
n ie należących  , k tórzy  z w ytrw ałością godną uznania re­
gu larn ie  uczęszczają na ćwiczenia. Pow tóre nie szczędzi­
łem także i w y d z ia ło w y ch , o czem wymownie św iadczy 
jeden  z końcow ych ustępów mej poprzedniej koresponden- 
cyi. — Spotkałem  się również ze zd a n ie m , że nie pro­
w adzi do ce lu , ani do życia nie pobudzi w y tykan ie 
w „P rzew odniku11 ospałości ogółu członków tow arzystw a, 
Nie m ogąc dla b raku m iejsca w daw ać się w polem ikę co 
do tej k w e s ty i , zaznaczam  tylko, że — w edług mego za­
patryw an ia  — ja k  m amy obowiązek chw alić to, co do­
bre i w ten sposób zachęcać do postępu , tak  nie powin­
niśm y błędów  naszych ukryw ać przed innem i gniazdam i 
i przed Z w iązkiem , nie pow inniśm y m ilczeć , gdy w i­
dzimy, że druhowie źle czynią lub się zaniedbują. W ra ­
cam więc do kroniki.

Z a in icy a ty  wą prezesa d. M aresza , zebraliśm y się 
dnia 26. g rudn ia  w naszej sokolni celem przełam ania się 
opłatkiem . P iękny  ten  zw yczaj- po raz pierw szy w prow a­
dzono od czasu założenia naszego gn iazda. Znowu „ tru ­
dno nie pisać s a ty ry 11 ! . . . .  Ze 110 członków przybyło 
zaledwie — 13, w yraźnie trzy n a stu !  Nie chcę dokładniej 
badać przyczyn tej a b s ty n e n c y i: być może, że dzień nie 
b y ł szczęśliw ie w ybrany , być może, że inne przeszkody

na to się złożyły, sądzę je d n a k , że w iele ten może, k to  
chce.... pam iętać o sw ych obow iązkach i Sokoła ceni w y­
żej, niż stosunki p ryw atne , domowe. N atom iast z p rzy­
jem nością zaznaczam  , że dzięki ciepłem u zagajen iu  d. 
prezesa nastró j na tern zebraniu  b y ł serdeczny. — Na 
tern kończę moje spraw ozdanie z serdeczDem życzen iem : 
„oby w roku bieżącym  działo się lepiej naszem u Soko­
łowi 11 ! — Czołem !

BllCZaCZ. Na W alnem  zgrom adzeniu z dnia 14. s ty ­
cznia b. r . weszli w sk ład  W y d z ia łu : D r. E dw ard  K rz y ­
żanow ski jako  prezes, F ranciszek  Z ych  jako zast. prezesa, 
W ilhelm  K ram er jako  s e k re ta rz , A ntoni R a ta y sk i jako  
sk arb n ik  i g o sp o d a rz , T adeusz Śm iglew ski jako nauczy ­
c ie l , J a n  G erstm ann , J a n  Czeźowski; jak o  zastępcy  w y­
działow ych: T adeusz B e d ro n e k , E dw ard  K o lin e k ; jako  
członkowie kom isyi re w iz y jn e j: W ład y sław  Stojow ski, 
K azim ierz Sokołowski.

B y tO d l, 12. styczn ia 1896 T ow arzystw o g im n asty ­
czne Sokół p ierw sze swego rodzaju na Górnym  Ślązku, 
ukonstytuow ało  się staran iem  m ałego grona tu te jszej 
młodzieży w  dniu 13. października 1895 i ten dzień n a­
leży też jako  początek is tn ien ia  tow arzystw a uw ażać. 
Is tn ie je  ono więc zaledwie 3 miesiące, ale już ta k ie  do­
wody swej działalności p rzedstaw ić  może, dzięki W ydzia­
łowi , k tó ry  n ieustann ie  pom ny tego h a s ła : „H ej naprzód, 
w stecz ani k ro k 11 n ad  dobrem  tegoż p racu je, że nie je ­
dno tow arzystw o czy w G alicyi czy w K sięstw ie o sią­
g n ię tym i w ynikam i m ogłoby się pochlubić. J a k  ono było 
pożądane i ja k  idee sokolstw a polskiego tu  na Górnym 
Ś lązku przyjąć się m o g ą , w ysta rczą  następujące cyfry. 
P rz y  założeniu tow arzystw a w pisało się 25 członków; 
dziś liczba druhów  wzrosła już  do 56. Poniew aż nie za- 

| raz po założeniu tow arzystw a m ogliśm y na jąć  stosowną 
salę do ćw iczeń, przeto rozpoczęły się takow e dopiero 7. 
lis topada i s taw iło  się do nich 20 druhów. Szczere uzna­
nie należy się naszem u naczelnikow i , k tó ry  z w ielkiem  
poświęceniem pracu je dla dobra naszego dbając niety lko 
o rozwój ćw ic ze ń , lecz także o w zrost tow arzystw a. D ziś 
liczym y ćw iczących druhów 34, z k tó rych  przeciętnie 
ćw iczy 25. P rzyszłość okaże, o ile ziszczą się nadzieje 
żywione przez W y d z ia ł , w szczególności zaś przez b y ­
łego druha prezesa Sztykow skiego, którem u się należy 
publiczne uznanie za pracę poświęconą dla dobra tow a­
rzy stw a , jako też za nu ty  i m arsze jem u darowane.

Zw yczajnych zebrań  odbyło się 5. Ćwiczenia g i­
m nastyczne odbyły  się na 10 le k c y a c h , to je s t co czw ar­
tek  od 8 —10 godziny wieczorem. N a posiedzeniach mieli 
odczyty  dd. Tucholski „K u lig  w P olsce", K w iatkow sk i 
„Z asad y  sokole11 i a r ty k u ł z „Przew. g im n.u „W  zdro- 
wem ciele, zdrowy duch". D eklam ow ali dd. : Tucholski 
„A rty k u ły  w iary  sokolej11 i „Sursum  corda“, K w iatkow ­
ski „Sokół11 i Nowak Jó zef „Do ludu ślązk iego11 —  na 
w ieczo rk u , k tó ry  sam przyprow adził do sku tku

Ze sprzętów  g im nastycznych  posiada tow arzystw o 
ty lko 20 la s e k , które nam  nasi druhow ie K ram er i P ie ­
trzykow ski bezpłatnie zrobili. „Przewodnik gim nastyczny11 
odbiera 22 druhów.

D nia 5. stycznia odbyło się W alne zebranie, na 
którem  w ybrano nowy W y d z ia ł, sk ła d a jący  się z d ru­
hów : D om bka prezesa , Sztykow skiego w iceprezesa, Sopory 
sekretarza , P ietrzykow skiego sk a rb n ik a  , K ram era porząd­
kowego i 4 radnych  M ajchrzakow skiego, Ł u k asik a , P a- 
kosza i K w iatkow skiego. N aczelnikiem  je s t  d. Tucholski. 
Z astępcą tegoż d. Nowak Józef.

Poniew aż do naszego tow arzystw a należy nie in te- 
łigencya , bo tej na Ślązku nie ma , ale po w iększej części 
młodzież przeważnie rzem ieślnicza , więc na tern m iejscu 
prosim y w szystk ie bratn ie tow arzystw a , aby  raczy ły  n a ­
desłać nam niepotrzebne sp rzę ty  g im nastyczne, gdyż t r u ­
dno będzie nam  postarać się o nie w łasnem i s i ła m i, a sa l 
zaopatrzonych w sp rzę ty  g im nastyczne b rak  tu  zupełny ;



przyjmiemy także wszelkie nuty i marsze sokole z wdzięcz­
nością.

Wszelkie k o r e s p o n d e n c y e  prosimy a d r e s o ­
w a ć :  Druk prezes redaktor Dombek (Katolik) Bytom G.
SI. (Beuthen OS.). — C z o ł e m !

Gorlice. Już sporo czasu upłynęło od ostatniej na­
szej korespondencyi. W tym czasie jednakże nie spaliśmy, 
lecz według sił i środków staraliśmy się służyć sprawie 
naszej. Idąc porządkiem chronologicznym muszę najpierw 
wspomnieć o obchodzie rocznicy powstania listopadowego 
w dniu 30. listopada 1895. Rocznicę tę obchodziliśmy 
wieczorkiem, w program którego weszły: przemówienie
wstępne d. prezesa BieehońskiSgo, śpiew i deklamacye 
bawiących podówczas u nas na występach gościnnych 
pni Kliszewskiej i pp. Lelewicza, Celińskiego i Jasiel­
skiego, którzy z całą gotowością ofiarowali swój współ­
udział , za co im niniejszem na tern miejscu serdeczną 
składamy podziękę. — Zakończono wieczór obrazem z ży­
wych osób p. t. „Polonia'1. Po wieczorku odbyła się dla 
członków Sokoła i ich rodzin wieczornica. — Chcąc po­
łączyć piękne z pożytecznem urządziliśmy poraź pierwszy 
w Gorlicach w dniu 6. grudnia 1895 św. Mikołaja dla 
ubogiej dziatwy. W drodze składek zebrało się fundusz 
na podarki dla 40 dzieci, które św. Mikołaj zaopatrzył 
także w ciepłe ubrania i przybory szkolne, a radość, 
która się malowała na tych biednych wynędzniałych 
tw arzach, niech będzie dla inicyatorów i wykonawców 
nagrodą za poniesione trudy. — Nie inny też cel, jak 
tylko wsparcie biednej dziatwy szkolnej, miał komitet 
Sokoła urządzając przedstawienie „Jasełek" ks. Solec­
kiego, rzecz u nas jeszcze nie widzianą. Żałować tylko 
należy, że rzecz oparta na tle czysto religijnem nie wzbu­
dziła szerszego zainteresowania się u naszego mieszczań­
stwa , które bądź co bądź odznacza się wielką religijno­
ścią i pobożnością, chociaż komitet ustanowił bardzo 
niskie ceny wstępu, a nawet przy wstępie pobierał niż­
szą opłatę! Wprawdzie biedne dzieci nie wiele korzy­
stają pomimo 3 przedstawień, gdyż bardzo wiele pochło­
nęło sprawienie potrzebnego inwentarza i garderoby; lecz 
początek zrobiony i pierwsze trudności przełamane — a 
to w stosunkach naszych prowincyonalnych wiele znaczy!

Dziś przygotowujemy obchód rocznicy powstania 
styczniowego w dniu 22. stycznia b. r. Rocznicę tę ob­
chodzić będziemy uroczystem nabożeństwem żałobnem za 
dusze poległych bohaterów świętej sprawy, wieczorem zaś 
odbędzie się w sali Sokoła wieczornica druhów i ich ro­
dzin , w czasie której wygłosi zawsze gotów do czynu, 
gdzie idzie o sprawę sokolą lub narodową, d. Dr. Scza- 
niecki , odczyt na temat tej rocznicy. Nie mniej przygo­
towujemy się do Walnego zgromadzenia, które ma się 
odbyć z końcem lutego — a które stanowić będzie prze­
łom w życiu naszego towarzystwa , gdyż na porządku 
dziennym stanie sprawa zmiany, statutu na wzór statutu 
związkowego. Oby ta zmiana statutu sprowadziła zmianę 
także w naszem życiu czysto sokołem i w zapatrywa­
niach naszego społeczeństwa na gimnastykę i sprawę so­
kolą ! -—- Czołem ! K. D.

Jaworów, dnia 20. stycznia 1896. Miesiąc grudzień 
okazał się pod względem ruchu ćwiczebnego najlepszym 
z ostatniego kwartału u. r. Na 9-ciu ćwiczeniach było 
82 ćwiczeńców t. j. po 9 przeciętnie. Najmniej było 7, 
najwięcej 14. Dlaczego nie zawsze staje 14-tu, jest dla 
mnie zagadką nie do rozwiązania; rozumiałbym bowiem 
tylko lenistwo, a tego znowu nie chciałbym imputować. 
W ogóle ćwiczyło w grudniu 16°/0 miejscowych druhów. 
Rozpoczęliśmy już ćwiczenia krakowskie i jeżeli kiedy, 
to właśnie teraz jest pożądaną wyższa cyfra ćwiczeńców.

Zwykłe roczne Walne zgromadzenie odbędziemy 1. 
lutego. Wydział odstąpił od myśli częściowego zgroma­
dzenia materyałów na budowę, gdyż uznano to szkodli- 
wem , natomiast postanowiono postarać się o plan i ko­
sztorys, gdyż pierwszy nie ulegnie zmianie, a z drugim

gdyby się to stało, będzie rzecz obojętna; mając zaś 
plan i kosztorys będziemy lepiej znali potrzeby przyszłej 
budowy.

Jasło, dnia 24. stycznia 1896. Walne zgromadzenie 
członków towarzystwa gimnastycznego Sokół w Jaśle, 
odbyte 19. stycznia 1896, wedle nowego sta tu tu , wy­
brało prezesem ponownie druha Dra Aleksandra Hicnera ; 
zastępcą prezesa ponownie druha Antoniego Korlakow- 
skiego. Do Wydziału weszli druhowie: Dr. Stanisław
Dybaś, Palch Romuald, Łonicki Władysław, Pol"ak 
Franciszek, Dr. Pawłowski Andrzej, Zipper Józef, Ło­
ziński P loryan, Brąglewicz Tytus i Kuzian Włodzimierz. 
Komisyę rewizyjną stanowią druhowie: Dymnicki Jan,
Rakowski Filip i Barko Stanisław. Do sądu honorowego 
weszli druhowie: Kostików K arol, Dr. Dybaś Stanisław, 
Angerman K laudyusz, Miihlrad J a n , Zagorowski Julian 
i Krzyształowicz Adam; jako zastępcy : Wiśniowski Ste­
fan , Sienkiewicz Wacław i Sieradzki Artur. Delegatem 
do Związku mianowano druha Korlakowskiego Antoniego, 
zaś zastępcami druhów : Dra Dybasia Stanisława i f>ra 
Pawłowskiego Andrzeja.

Wydział Sokoła na posiedzeniu , odbytem dnia 23. 
stycznia wybrał II. zastępcą prezesa druha Palcha, 
skarbnikiem druha Łonickiego, zastępcą skarbnika druha 
Polaka , sekretarzem w miejsce druha Zippera , który tej 
godności mimo usilnych nalegań i próśb nie przyjął, wy­
brano druha Dra Dybasia, jego zastępcą druha Kuziana, 
gospodarzem druha Zippera, jego zastępcą i biblioteka­
rzem d. Dra Pawłowskiego. Czołem! Wydział.

S tary  Sącz. 16. stycznia 1896 odbyło się u nas 
Walne zgromadzenie. W ybrani: prezes Fiałkowski Ju ­
liusz, wiceprezes ksiądz Michał W eryński; w y d z i a ­
ł o w i :  Pliszewski Leon gospodarz, Florian Obmiński 
skarbnik, Franciszek Japot sekretarz, Wyczesany Józef 
bibliotekarz i Szymon Pawlikowski. Spaliśmy zbyt długo. 
W październiku było nas 19-tu ! Obecnie mamy człon­
ków czynnych 48, wspierających 19, razem 67. Czołem!

Zagórz, dnia 17. listopada 1895. Wieś Zagórz li­
czy do 2.500 mieszkańców, z czego 1/3 część przypada 
na żydów, 1/g na analfabetów, w pozostałej zaś reszcie 
nie wielu znajdzie się świadomych i powołanych, toż 
liczba 50 członków, do której doprowadziliśmy, zdaje się 
być maksymalną , a i w tej 13 tu członków jest zamiej­
scowych. Naturalny rozwój naszego Towarzystwa spowo­
dował przedewszystkiem potrzebę zorganizowania grona 
przodowników, w których ręku spoczęła sprawa prowadze­
nia ćwiczeń. W skład tego grona wchodzą: Jan Obręb- 
sk i, Jan Gili, Stanisław Rutkowski i Sobiesław Dostał. 
W czasie sześciomiesięcznego pobytu we Lwowie d. 
Obrębskiego, zastępował go d. Maryan Szajna, Od po­
łowy bieżącego roku okazała się potrzeba zaprowadzenia 
3-ciej godziny ćwiczeń, a ogólna ilość ćwiczących wy­
nosi 50°/0 całej ilości członków, chociaż ilość obecnych 
na jednem ćwiczeniu waha się między 7 a 14-tu (wyjąt­
kowo 18-tu), gdyż wpływają na to zajęcia zawodowe 
członków, niepozwalające niektórym regularnie uczęszczać 
na ćwiczenia. Ćwiczenia odbywają się w szczupłej, ale 
dość wygodnej salce, użyczonej nam przez grzeczność. 
Potrzeba własnego schroniska i nam daje się odczuwać, 
toż Wydział w tym kierunku powziął pewne uchwały 
i powolnie składamy grosz do grosza. Uśmiech ironii może 
wywołać na usta którego z czytelników myśl budowy 
własnej sokolni — ależ D ruhu! my nie marzymy o ża­
dnej „warowni", w której, mówiąc nawiasem, możnaby 
kiedyś wydzielać kiełbasę wyborczą lub po „poważnych 
debatach" mianować „członków honorowych" — my dą­
żymy do wystawienia porządnej szopy, czy też skromnego 
domu drewnianego — wedle stawu grobla. — Liczba dru­
hów umundurowanych wzrosła z dwóch , których mieliśmy 
przy założeniu towarzystwa, do 14-tu. W akcyi zakupna 
strojów sokolich przyszło nam z pomocą gniazdo przemy­
skie i jak sądzimy, nie może się ono skarżyć na niere-



gularne spłacanie ra t ze strofly naszych druhów. — Od 
ostatniej korespondencyi z naszego gniazda do dnia dzi­
siejszego przybyło kilka faktów do zanotowania. — Wiele 
pracy i czasu pochłonęły nam przygotowania do Zlotu 
okręgowego w Przem yślu , a wzięliśmy w nim udział 
w dość okazałej liczbie, gdyż na dniu oznaczonym sta ­
wiło się w Przemyślu ogółem 17 druhów zagórskich, 
w czem 14 w strojach sokolich. Do ćwiczeń wolnych i 
laskam i stanęło nas 13, a jeden zastęp (przodownik R ut­
kowski) ćwiczył na drążku ze zmianą na skoczni. — 
W  dniu 4. sierpnia na wezwanie Sokoła sanockiego wzię­
liśmy udział w wycieczce tegoż gniazda do „Królewskiej 
studni “. W  ogólnej liczbie 19 druhów, biorących udział 
w wycieczce z Z agórza, było 12 w strojach sokolich, 
z czego 9-ciu stanęło do ćwiczeń w olnych, na którycń 
z powodu ulewy musiano ograniczyć popisy gim nasty­
czne. — Dnia 25. sierpnia odbyła się wycieczka naszego 
gniazda na „polankę dum ań“ w lesie pod Zagórzem. L i­
cząc się ze skromnymi warunkami naszego gn iazda, nie 
przygotowaliśmy się wcale na tak liczny udział publicz­
ności ze wszystkich krańców ziemi sanockiej. Na miejscu 
wycieczki zebrało się przeszło 1.200 osób; jednakowoż 
kasa u wstępu zaledwie żądaniu jednej trzeciej zadość 
uczynić mogła. W  podobnych opałach znalazł się i bufet, 
toż przy wielkim sukcesie m oralnym , stosunkowo były 
małe korzyści materyalne. Około godziny 5. po południu, 
przy 32° R. gorąca — po raz pierwszy nad wodami 
Osławy, odbyły się ćwiczenia wolne, następnie laskami — 
Sokołów zagórskich, posiłkowanych przez 4-rech druhów 
sanockich. Ćwiczenia na drążku naszego gniazda , zado- 
wolniły zupełnie nawet znawco . Do podniesienia uroku 
wycieczki przyczynił się w niepoślednim stopniu korpus 
wakacyjny z Sanoka, pod kierownictwem niestrudzonego 
d. D ra Czyżewicza; ćwiczenia malców, którzy dzień ten 
cały spędzili w Z agórzu , zyskały poklask i uznanie ze 
strony widzów. —  Dnia 12. października obchodziliśmy 
pierwszą rocznicę założenia naszego towarzystwa. A wy 
Druhowie, którzy podobne uroczystości święcicie w mia­
stach Galilei bankietami i działalność komitetów rozpra­
szacie między przyjęcie druhów zamiejscowych , a podję­
cie kacyków partykularzowych , raczących zbliżyć się do 
was i zająć miejsce przednie przy stole biesiadnym — 
może niezbyt bylibyście zbudowani skromnością obchodu 
rocznicy naszego zapadłego posterunku. Dla nas jednak 
był to dzień prawdziwie u roczysty ; na około sześćdzie­
sięciu , biorących udział w naszem zebran iu , przeważna 
część druhów była w strojach sokolich. Druh S. Biega, 
który przed rokiem jeden-jedyny  jaw ił się z Sanoka na 
pierwszem Walnem zgromadzeniu Sokoła zagórskiego, a 
zachęcając nas do pracy nawoływał: „ćwiczcie się, gdy 
was dwóch tylko w sali gimnastycznej, ćwiczcie się ..,.11 
zjawił się na czele 17 druhów z Sanoka. O godzinie 
rozpoczęły się ćwiczenia publiczne naszego gniazda , z po­
wodu szczupłości miejsca ćwiczono zastępami. Po ćwicze­
niach wolnych ze zjazdu okręgowego w Przemyślu (oka­
ziciel Szajna) i laskami (okaziciel Gili), nastąpiły ćwicze­
nia na przyrządach: na poręczach zastępu słabszego
(przodownik Gili), zaś na drążku zastępu starszego (przo­
downik Rutkowski). Po ćwiczeniach odbyła się wieczor­
nica , którą zagaił prezes tow. dr. Józef G alant, w peł­
nych siły i miłości dla idei sokolej słowach, skreślając 
nasze zadania i przedkładając obraz rozwoju gniazda za­
górskiego. D. B asińsk i, imieniem druhów sanockich, zaś 
d. Stępień imieniem Sokołów przemyskich składali życze­
nia zagórzanom, poczem d. P iasecki wygłosił piękny wy­
ją tek  z Łuskiny „Wielkiego roku11. Na skończoną całość 
uroczystego zebrania złożyły się nadto przemowy na te­
m at sokoli druhów : Biegi i Nebenzahla z Sanoka i dru­
hów Zacharjasiewicza , Iwaniszyna (po rusku) i K rugera 
z Zagórza. — Dnia 15. października w liczbie 13-tu po­
spieszyliśmy na obchód kościuszkowski do Sokoła sano­
ckiego. —  Jeżeli dodam , iż przy wszystkich naszych

zebraniach doprowadzamy do tego, iż grosz jakiś złoży 
się na cele ogólne i myśl tę propagujemy, gdy nadmienię, 
iż W ydział rozpatruje obecnie sprawę otwarcia kursu dla 
chłopców, będziesz miał Szanowny Druhu , czytający ni­
niejszą korespondencyę do końca , obraz naszej egzysten- 
cyi. Czołem! A. W. Kruger.

ZłoCZÓW. W alne zgromadzenie tow. gimn. „Sokół11 
w Złoczowie odbędzie w d. 9. lutego b. r. o godzinie 4. 
popołudniu w sali gimnastycznej. Z Tow. gimn. „Sokół11 
w Złoczowie. Przew odniczący: Krobicki. Sekretarz: Al. 
Misky.

Kronika.
— f  Aleksander Piotrowski, członek Sokoła lwow­

skiego i b. sekretarz kraj. Związku ochotniczych straży 
pożarnych, zmarł d. 19. grudnia 1895 w Kolibolińcach 
na Podolu rosyjskiem. Grodzony w r. 1854 w Krakowie, 
ukończył nauki średnie w szkole Batignolskiej, we Fran- 
c y i , technikę zaś w Krakowie. Już jako uczeń krakow ­
skiej techniki należał zmarły do stowarzyszenia straży 
pożarnej w Krakowie, a przesiedliwszy się do Lwowa 
w roku 1886 został sekretarzem krajowego Związku s tra ­
żackiego i redaktorem „Przewodnika pożarniczego — 
Związek11 i poświęcił się zupełnie w tym charakterze 
pożarnictwu. Był współautorem „Podręcznika dla ocho­
tniczych straży pożarnych11, który nietylko wiele przy­
czynił się do podniesienia strażactw a krajowego, ale 
właściwie naukę tę upow szechnił, wprowadził ją  na tory 
właściwe poważnego traktow ania i umożliwił jednę, 
wspólną dla całego strażactw a modłę dla nauki i służby 
strażackiej. Ciężka choroba piersiowa, która prawie dwa 
lata przed śmiercią podkopywała jego siły  fizyczne, poło­
żyła kres jego gorliwej działalności. Cześć jego pamięci!

— Składki nadesłane Redakcyi w myśl wezwania 
w artykule styczniowym „Nasze stanowisko11, tudzież odezwy 
Wydziału Związku z 10. września 1895 l. 562, i złożone 
w gal. Kasie oszczędności nr. książ. 59.788 :

W y k a z a n o  z końcem g r u d n i a  1895 razem 
642 kor. 58 gr.; w s t y c z n i u  1896 p r z y b y ł o :  Tow. 
„Sokół11 w Sanoku zebrane na wilii sokolej 9 kor. 20 g r . ; 
r a z e m  651 kor. 78 gr.

— Egzamin państwowy na nauczyciela gim nastyki do 
szkół średnich i seminaryów nauczycielskich złożył z koń­
cem grudnia 1895 przed tutejszą c. k. Komisyą egzami­
nacyjną (z odznaczeniem) druh Franciszek Południewski, 
członek Grona nauczycielskiego „Sokoła11 we Lwowie.

—  Rodzina i Szkota, dwutygodnik poświęcony sprawom 
wychowania domowego i szkolnego, tak  fizycznego jak  
intelektualnego i moralnego zaczął wychodzić we Lwo­
wie (księgarnia Gubrynowicza i Schmidta) z dniem 15. 
stycznia b. r. pod redakcyą pp. Mieczysława Baranow­
skiego, dyrektora Seminaryum naucz, żeńskiego we Lwo­
wie i Dr. Fr. M ajchrowicza, prof, gimnazyalnego.

B rak ściślejszego kontaktu domu i szkoły, niezna­
jomość zasad pedagogii ze strony rodziców, wielkie błędy 
często popełniane w wychowaniu domowem, niedostate­
czny rozwój szkół naszych, a w szczególności jedno­
stronny ich kierunek, uwzględniający tylko stronę mo­
ralną i intelektualną — przy zupełnym prawie wyłącze­
niu wychowania fizycznego i hygieny stały  się przyczyną, 
że młodzież nasza okazuje procentowo mniejszą dzielność 
fizyczną, umysłową i moralną w porównaniu z młodzieżą 
tych narodów, u których rodzina i szkoła stoją na wyż­
szym stopniu pedagogicznego znawstwa. Rozpowszechnić 
w jak  najszerszych w arstw ach społeczeństwa naszego za­
sady racyonalnego wychowania ogólnego tak  domowego 
ja k  i szkolnego, a przez to podnieść dzielność naszą — 
oto cel pisma „Rodzina i Szkoła11. B rak takiego do­
radcy odczuwano u nas już od dawna. W ychodzący
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W W arszaw ie „P rzeg ląd  p e d a g o g ic z n y m a ją c y  te sam e 
tendencye, co „R . i S zk .“ , w yw arł i w y w iera , c iąg le na 
rodaków  naszych za kordonem niepospolity  w p ły w ; — nie 
przystro jony  jednak  do naszych stosunków  i potrzeb nie 
w żył się w nasze koła rodzinne. L ukę tę w ypełnić — 
będzie zadaniem  nowego p ism a, a jak  wielce ono dla ro ­
dzin naszych potrzebnem  j e s t ,  niechaj za dowód posłużą 
choćby tylko nasze sokolnie, —  w k tó ry ch  m ała liczba 
ćw iczącej m łodzieży przerażeniem  n ape łn ia  każdego zdrowo 
m yślącego i k ra j m iłującego obyw atela . A  przecież w ina 
nie czyja inna , ja k  tylko w yłącznie rodziców, k tórzy  nie 
zrozum iawszy jeszcze należycie sw oich obowiązków, — 
z braku w łaśnie tak ich  pism  , ja k  „R odzina i S zkoła“ — 
nie sp e łn ia ją  za d ań ! rodzicielskich  całkow icie, chociaż 
b rak  funduszów  nie zawsze stoi na przeszkodzie. —  So­
kolstw o polskie dąży do odrodzenia narodu  —  a to s tać  
się może ty lko  przez ośw iatę i ćw iczenia fizyczne. K ażdy  
więc objaw  nowy, zm ierzający do iychlejszego dopięcia 
celu w itam y z uciechą i użyczam y mu swego pópahćia; tak  
też i pojaw ienie się pism a w noszącego ś w i a t ł o  z d r o ­
w e j  p e d a g o g i i  w r o d z i n ę  i s z k o ł ę  w itam y z r a ­
dością —  w idzim y bowiem w tern nie ty lko  dowód na­
szego w zrostu ale i p rzyb liżan iu  celu. —  Z tego w ycho­
dząc s ta n o w isk a , zalecam y czasopismo to gorąco w szy st­
kim  rodzinom sokolim — jak o  niezbędny poradnik  w w y­
chow aniu zdrowego pokolenia.

P renum erata  roczna w ynosi 3 zł. O bjętość jednego  
num eru 2 arkusze druku  garm ond — a d m in is tra c y a : k się­
g arn ia  G ubrynow icza i S chm idta Lwów.

— 1 Kilka słÓW 0 piłce nożnej. K to  w idzi u nas g ra ją ­
cych w p iłkę n o ż n ą , ten  nie pom yśli n a w e t , że ta  za­
baw a s ta ć  się może w raz ie  zbytniego zapału  przyczyną 
śm ierci lub kalec tw a któregoś z biorących w niej udział. —• 
W y sta rcz y  je d n ak  przejrzeć s ta ty s ty k ę  w ypadków , jakie 
przy  tej grze m ia ły  m iejsce w  A n g li i , by  nabrać  wyo­
brażenia , do czego nieostrożność i chorobliw a zapalczy- 
wość doprowadzić może. Otó spraw ozdania z osta tn ich  6 
m iesięcy w ykazują , że przy g rac h  w p iłkę  o zawody, 
k tóre w tym  czasie się odbyły, padło 20 osób ofiarą 
śm ie rc i, k ilk ase t zaś ciężkie poniosło kalectw a. N iety lko 
je d n ak  b io rący  udział w zabaw ie narażeni są  na u tra tę  
życia lub  zdrow ia w skutek  nieostrożnego k o p n ię c ia , czy 
też u p a d k u , ale tak  znani ze swej zimnej k rw i synow ie 
A lb io n u , do tego stopnia zapala ją  się przy  grze, że b ie­
dnych sędziów, k tórzy  m ają rozstrzygnąć ja k ą ś  kw estyę 
sp o rn ą , czy też zw ycięstw o jednej, albo drugiej strony  
w zawodach , obrzuca p arty a  niepom yślnem  dotknięta  w y­
ro k iem , gradem  kam ieni i cegieł. Nie rzadko i pub licz­
ność m ięsza się do tego a tak u  n a  sędziów , ta k  , że zw y­
kle liczna bardzo , a z sam ych silnych ludzi dobrana po- 
l ic y a , nie może sobie rady  dać z uspokojeniem rozsier­
dzonych g raczy  i publiczność. P ięk n a  z a b a w a ! — W i­
docznie jed n ak  nie w dzisiejszych dopiero c z a s a c h , po­
częła się objaw iać przy tej grze zby tn ia  zapalczywość 
A nglików  sta jąc  się powodem licznych i częstych nie 
szczęść , skoro już w zap iskach  parlam entu  szkockiego 
z r. 1458, czytam y pow ziętą w tym że roku przezeń 
u ch w a łę , mocą k tórej zabran ia  surowo zabaw y w piłkę 
n o ż n ą , przyczęm uspraw iedliw ia zakaz swój tern , że za­
baw a ta  je s t  nadzw yczaj try w ia ln ą  i n iegodną ludzi in ­
te lig en tn y ch  (sic), gdyż pokaleczone i  podrapane po k aż ­
dej grze tw arze i ręce, oraz podarte  i p iaskiem  lub zie­
m ią powalane ub ran ia  rob ią w rażenie, ja k  gdyby  g ra jący  
b ra li udzia ł nie w zabaw ie, lecz w ja k ie jś  zażartej burdzie 
ulicznej.

Skoro już mowa o piłce nożnej, to m usim y tu  wspomnieć 
o pewnej nowości na tern polu. Oto studenci un iw ersy ­

te tu  H avas w S tąnąch  Z jednoczonych , w prow adzili u 
siebie do zabaw  zam iast do tychczas powszechnie używ a- 
nej „football , p iłkę kauczukow ą powietrzem  w ypełnioną 
ogrom nych stosunkowo rozm iarów, bo o średn icy  7-m iu 
stóp. Pomimo swej w ielkości je s t piłka owa nadzw yczaj 
e lastyczną i le k k ą , ta k ,  że z ła tw ością  daje się podrzu­
cać n o g ą , r ę k ą ,  głow ą la b  p lecam i, k tó ry  to osta tn i 
sposób najw ięcej je s t użyW A y. Gra tą  p iłką rozpowsze­
chniła się nadzw yczaj s z * ( j > w  S tanach  Zjednoczo- 
n y c h , a je s t n a d z ie ja , że poznamy ja  u nas
w 'Europie.

—  Ćwiczenia gimnast. młodzieży szkolnej. Na 64 do-
rocznem zgrom adzeniu 30. lipca do 3. sierpnia b. r. 
najznakom itszego a n g f l B e g o  ^ tow arzystw a lekarskiego 
„B ritish  M edical A s ^ c ^ u o n 11 mówił w sekcyi ginekolo­
gicznej P lay fa ir  z L ondynu o „hygien ie dziewczęcia 
w okresie dojrzew ania11 i zakończył w nioskiem , że ć w i ­
c z e n i a  g i m n a s t y c z n e  i g r y  a t l e t y c z n e  po ­
w i n n o  b y ć  w s o k o ł a c h  ż e ń s k i c h  z a r ó w n o  
o b o w i ą z k o w e m i ,  ja k  w szkołach chłopców. (Mowa 
ta  n a tu ra ln ie  o A nglii i o państw ach,, które nas w tej 
m ierze grubo w yprzedziły). W iosłow an ie , ja z d y  na kole 
i t. p. zabaw y uw aża P lay fa ir  za dobre; za to C ricket, 
Poot-ball (piłkę nożną), a naw et Law n-tennis w ydają  się 
zdaniem jego zb y t silnem i ćw iczeniam i dla dziew cząt 
w okresie w zm iankowanym . —  J a k  w ielkie w tak ich  
okolicznościach zadanie spada na Tow. sokole i korpusów 
w akacyjnych, jako też  kolonij w akacy jnych  dla dziew cząt, 
w zm iankow ać nie potrzebujem y.

teskń Galerie. N akładem  d ru k arn i J .  S to larza 
w P radze , ul. Śkolska 1. 26, a pod red ak cy ą  dd. V. Mi- 
na fik a  i J .  V. A lexandra , zaczęło wychodzić piękne w y­
daw nictw o m ające zaw ierać  w każdym  zeszycie (po 80 ct.) 
sześć obrazów fotodrukow ych form atu naszego pism a. 
P ierw szy  zeszyt pośw ięcony Sokolstwu mieści obrazy : 
Sokół rzucający  oszczep, Sokół w sp iera jący  kulę (3 obr.) 
i Sokół w sp iera jący  kulolaskę (2 obr.’). —  W szystk ie  
osoby zdjęte nago p rzedstaw ia ją  ty p y  praw dziw ie p ię­
knego, ćw iczeniam i cielesnem i urobionego c ia ła  m ęskiego. 
Szczególnie —  Sokół rzucający  oszczep i w sp ie ra jący  
kulę je s t  ja k b y  posągiem  w yszłym  z pracow ni greck iego  
rzeźbiarza.

Zalecam y nabycie tego zeszytu  w szystk im  tow a­
rzystw om  sokolim i druhom , p ew n i, że zbiory ich zasilą  
się czemś p ięknem , pouczającem  i —  zachęcającem .

Sprawozdanie
z 3-go ciągnienia akcyi pożyczkowych budowy domu Sokoła 

w N ow ym  Sączu odbytego w dniu 6. stycznia b. r.
Włożono losow do urny z pominięciem już dawniej wy­

losowanych 347 sztuk a z tych wyciągnięto 26 w następują­
cym porządku: 258, 320, 280, 198, 107, 158. 54 245 45 269 
804, 217, 199, 108, 357, 373, 110, 23, 331, 111, 228, ’ ’
223 i 214. 63, 163, 377,

Z W ydziału Towarzystwa gimnast. 
Nowy Sącz, dnia 18. stycznia 1896. 

Sekretarz: Tad. Huet. Prezes

„Sokół11.

Lipiński.

Już opuści! p ra s ę

S O K O L I
1 s  o  o

w form acie kieszonkow ym , opraw ny w p łó tno ang. , objętości 
14 ark. drobnego druku

Ceua egzempl. 60 ct. — W zwykłej oprawie 45 ct.
Zam aw iać można w  A d m in is tra e y i „ P rz e w o d n ik a 11.

Przeseika tylko za gotówkę lub za zaliczką.

Treść: Do okręgów sokolich. — S ta ra  hydra . — ćw iczenia wolne czyli wspólne
polskiego w K rakow ie uchy 
Spraw ozdanie. — In se ra ty .

kolstw a polskiego w K rakow ie uchw alone przez związkowe G rono nauczyciel. - ^ S p r a w y  ^ o w  o - fm ń a s r^ o ^ k ic h  
m ka. — Suraw ozdanie. — Insoratw . 6 * *  •

Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski.
Z I. Związkowej d ru k a rn i we Lwowio ul.

N akładem  7 w i^ k u  polskich  g im n a st tow arzystw  sokolich*

J 4.


